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Promienny świt
W młodszem pokoleniu naszego lu 

du wiejskiego zaczyna się przejaw iać 
coraz silniej doniosła przem iana du
chowa. P atrząc  coraz trzeźw iej na 
swoje położenie, widząc coraz w yraź
niej rosnącą nędzę wsi polskiej i je j 
przeludnienie, zaczyna ono coraz po
wszechniej rozumieć swój obowiązek 
czynnego i praktycznego m yślenia o 
swej przyszłości.

Przed wielką w ojną najbardziej 
przeludnione części k ra ju , wysyłały 
znaczną em igrację zagranicę, zwłasz
cza em igrację zarobkową, do krajów , 
m ających zamało rąk  do pracy, po
zw alającą em igrantom  w racać do sie
bie z oszczędzonemi zarobkam i, za 
k tó re  dokupywali sobie ziemi. L ud
ność przem ysłowych okolic szła w  du 
żej liczbie do naszych kopalń i fa 
bryk, zam ieniając się na górników i 
robotników fabrycznych.

Po wojnie na skutek upadku pro
dukcji wielkich państw  przem ysło
wych, a  jednocześnie i upadku nasze
go przem ysłu, drogi te  dla naszej lu 
dności w iejskiej zostały zamknięte. 
Z w yjątkiem  czasowej em igracji do 
F rancji ci co chcieli szukać chleba 
zagranicą musieli zostać w k ra ju , a 
wielu z tych, k tó rzy  się już przenie
śli byli do naszych ognisk przem y
słowych, m usiało wrócić na wieś i 
dzielić je j  biedę.

Ludność rośnie, a  ziemia nie ro 
nię, i nasz rolnik widzi, że grozi m u 
klęskowe rozdrobnienie ziemi i oędza 
bez ra tunku . Parcelac ją  większych 
obszarów jak  wiemy z doświadczenia 
połudn.-zach. części k ra ju , gdzie w 
niektórych pow iatach już za czasów 
austrjack ich  znikła praw ie całkiem 
większa własność ziemska, złemu nie 
zaradziła. Ziemia do podziału nie s ta r  
czyła n a  potrzeby, a  nad to  dla uboż
szych znikły zarobki w  wielkich go
spodarstw ach.

Pracu jąc dawniej zagranicą, na  e- 
m igracji, nasz wieśniak przyglądał 

się tam tejszym  stosunkom  i widział, 
że tam  wieś m a jedną drogę dla swej 
na rasta jące j ludności, mianowicie, 
wysyłanie części sw ej młodzieży do 
m iast i m iasteczek, by  za jęła  m iejsca 
w rzem iosłach, w  handlu  i innych za
wodach. Z te j  drogi korzystali nie
ty lko  biedni. N aw et zamożniejsi go
spodarze kierowali n a  tę  drogę swo
ich synów, unikając zbytniego po
działu gruntów . Ci, co pozostawali n a  
foli, opłacali z je j dochodów rodzeń
stw o i ułatw iali m u zakładanie w ar
sztatów  i sklepów w mieście.

Ta obserw acja życia w  innych k ra 
jach  i logika życia w łasnego zaczyna 
dziś daw ać wyniki. Coraz częściej się 
"Widzi w śród młodzieży na  wsi m ocną 
Wolę urządzenia swego życia n a  no

wej drodze. Coraz częściej się spoty- ją  i pracują, wiedzą, że nie je s t to
ka  n a  ja rm arkach  m łodych ludzi, k rą  przem ijająca m oda w śród młodzieży

T dro- wiejskiej, że to  je s t  wielki krok na-żących z rozłożonemi na pudłach 
bnemi tow aram i, coraz częściej się 
widzi stragany , za k tórem i sto ją, 
sprzedający przybysze ze wsi, coraz 
częściej się zjaw ia tak i naw et tow ar, 
jak  czapki, przez synów  wsi w ytw a
rzany. Nie je s t to  zjaw isko powsze
chne. to  dopiero początki, ale począt
ki świadome, kierowane w ytrw ałą 
wolą i w yraźnym  celem.

Ci, co nasz lud znają, co z nim ży-

przód w postępie m yśli naszego ludu, 
w rozwoju jego energji, k tó ra  w cięż- 
kiem położeniu wsi polskiej, sam a 
broni ją  przed grożącemi je j  k lęska
mi.

Co więcej, lud w iejski w ykazuje ro 
snącą świadomość znaczenia swego 
w narodzie i tę  walkę o sw ój b y t po j
m uje jako  walkę o przyszłoć Polski. 
Rośnie w  nim szybko poczucie obo-

wydawnictwo „Hasło Podwawelskie" 
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wiązku w ytrwałego je j prowadzenia 
i sam  cn rośnie w  poczuciu sw ej w ar
tości i swej godności ludzkiej. Ci co 
zbyt pam iętają  dawną jego bierność 
i na tem  swe postępowanie względem 
niego opierają, często już dziś dowia
du ją  się, że postępowanie swe będą 
musieli rychło zmienić.

Ta rozpoczynająca się przem iana 
— to  promień słońca, k tó ry  przedzie
ra  się przez chm ury, zalegające wid
nokrąg  naszego dzisiejszego bytu. Za 
powiada on nietylko naszą napraw ę 
gospodarczą w przyszłości, ale odro
dzenie sił fizycznych i m oralnych na
szego narodu.

li
Koncentrycznyjatak na zdobycze socjalne w  przemyśle węglowym

SOSNOWIEC (—) O pinja narodo
w a w Zagłębiu Dąbrowskiem  je s t od 
przeszło dwóch tygodni pod wraże
niem za ta rg u  o zniżkę płac górni
czych, ja k ą  zaproponowali robotni
kom  przemysłowcy węglowi.

W śród społeczeństwa w Zagłębiu 
Dąbrowsko - K rakowskiem  szerzy 
się tendencja, że dotychczasow ą pła
cę nie u trzym a się długo, gdyż kapi
taliści ponoszą ciągłe s tra ty  i gdy
by chciano utrzym ać płace na obec
nym  poziomie, w  Zagłębiu Dąbrow
sko - Krakowskiem  nastąp i masowe 
zam ykanie deficytow ych kopalń t. 
zw. koncentracja  wydobycia, a  tem  
samem  dojdzie do m asow ych reduk- 
cy j załóg. Pogłoski te  należą do pró
bnych baloników przemysłowców, 
k tó rzy  p ragną  w ten  sposób odpowie
dnio przygotować g ru n t do przysz
łych rozgrywek.

K apitaliści węglowi w Zagłębiu 
Dąbrowsko - Krakowskiem  tłum aczą 
głównie przyczyny obecnej nierento
wności kopalń węgla obniżką o 10 
proc. cen węgla, zastosow aną w zwią 
zku z deflacyjną polityką gospodar
czą rządu, gdy ciężary podatkow e i 
p rzerosty  ubezpieczeniowe nie uległy 
zmianie. Jeżeli weźmiemy pod uwa
gę, że rząd, w ydając dek re t o obniż
ce cen węgla, m usiał b rać pod uw a
gę koszty  wydobycia, obciążeń so
cjalnych, oraz planów am ortyzacyj
nych kopalń, to  dojdziemy do wnio
sku, że albo rząd  w swoim rachun
ku pomylił się, albo przem ysłowcy u- 
siłu ją zyskać coś n a  obniżce cen wę
gla.

W  czasie odbyw ających konferen- 
cyj, czy to  w  Inspektoracie P racy  w

Sosnowcu, czy w min. opieki społe
cznej, przedstawiciele związków za
wodowych rzucili k ilka cyfr, najle
piej ilustru jących  ilość wydobytego 
węgla na  dniówkę-góm ika, płacę gór 
nika na dniówkę, oraz koszt świad
czeń socjalnych w w ydobytej jednej 
tonnie węgla. Z cy fr ty ch  wynika, 
że górnik w Zagłębiu Dąbrowskiem 
wydobywa znacznie więcej węgla na 
dniówkę roboczą, niż na Śląsku, je
dnocześnie m ając niższą płacę na 
dniówkę, o raz  koszty socjalne, ob
ciążające tonnę w ydobytego węgla, 
są  mniejsze. Sytuacja  więc m aterjal- 
na  w arstw y górniczej w Zagłębiu 
Dąbrowskiem  je s t o wiele gorsza, 
ta k  ze względu n a  t. zw. wyciągnię
cie pracy, jako  też  na  liczne świętów- 
ki, przy  głodowych płacach dzien
nych.

Przem ysłowcy węglowi, wym awia
jąc umowę, żądali generalnej zniżki 
płac, co nie je s t  jeszcze racjonalne z 
tego  względu, gdyż nie w szystkie ko
palnie znajdu ją  się w  sy tuacji finan
sowej, w ym agających jednakow ych 
środków. Jeżeli byłaby potrzebna 
zniżka płac, to  zniżka m usiałaby być 
indyw idualna dla każdej kopalni

Ale ape ty ty  przemysłowców doty
czą nietylko płac górniczych, lecz 
p ragną  zrobić wyłom w zdobyczach 
socjalnych w arstw y robotniczej, 

przez dobrowolne zrzeczenie się p ła t
nych urlopów wypoczynkowych, 

wzam ian za ew entualną możność p ra  
cy. Spodziewać się należy, że apety 
ty  przemysłowców na  tem  się nie o- 
graniczą, gdyż będą m iały p re tek st 
do dalszych roszczeń.

Musimy stwierdzić, że każdy za

m ach na płacę i zdobycze socjalne 
w arstw y  robotniczej w .Zagłębiu Dą- 
browiecko - K rakow skiem  przyczynia 
olbrzymie szkody narodowe, społecz
ne i gospodarcze tem u stanowi.

Jeżeli s ta jem y wobec groźby obni
żki płac, to  m usim y zbadać, czy wszy 
stkie środki zostały wyczerpane, a- 
żeby dotychczasowe głodowe zarob
ki w górnictw ie utrzym ać. M amy tu  
na  m yśli bilanse kopalń. Bilanse te  
nie są  tajem nicą, lecz ukryw ają  przed 
okiem opinji wielotysięczne pobory 
pp. dyrektorów  kopalń, ich kolosal
ne tan tjem y  i g raty fikacje . Czy rząd  
s ta ra ł się obniżyć te  wielotysięczne 
dochody ty ch  panów ? Sądzimy, że 
— -taie. A  w ydatk i.te , to  g ros w ydat
ków adm inistracyjnych kopalń i o- 
ne głównie w pływ ają na ew entualną 
deficytowość kopalń.

Jeżeli przytem  przypomnimy, że 
przem ysł dał k ilkakrotnie grube mil
jony złotych na fundusze wyborcze 
B. B. do ciał parlam entarnych  i da
je  jeszcze n a  inne cele, to  i w  tym  
fakcie odnajdziem y przyczyny ewen
tualne j deficytowości kopalń, a  tem  
sam em  przerzucenie tego deficytu  
na bark i w arstw y robotniczej, przez 
dążenie do zniżki płac.

Jeżeli górnik w  Zagłębiu m a d o 
żyć pew ną ofiarę ze swych zarobków, 
rzekom o dla utrzym ania czynnych 
w arsztatów  pracy  w ruchu, to  m usi 
wiedzieć, dla kogo tę  ofiarę ponosi.

Ponosi ją  dla zagranicznych kapi
talistów , którym i, ja k  w Żyrardowie, 
byli żydzi, rzekomi Francuzi Bous- 
saey. 70 proc. kapitalistów , zainwe
stow anych w  górnictwie Zagłębia 
Dąbrowskiego, to  kapitały  francus-



kle, włoskie, niemieckie i belgijskie. 
Reszta^ 30 proc. to  kap ita ły  krajowe, 
Kapitały właściwie żydowskie. Są to  
kap ita ły  pp. N atansonów  i Kronen- 
bergów  w W arszawskiem  Tow., H o
lenderskich na  „Florze", Rechniców 
na  „Helenie" w  Niwce, lub Meitlisów 
w „W iktorji".

Robotnik polski w  Zagłębiu nie 
może zgodzić się na żadną obniżkę 
sw ych głodowych zarobków, nie mo
że zrzekać się dobrowolnie słusznych 
p raw  socjalnych i wszelkie na to  za
m achy m uszą być stanowczo odpar-

Zażydzenie własności
rolnej

Rozporządzenie rad y  m inistrów  z 
dnia 7 lutego b. r. dotyczące reform y 
rolnej, zaw iera m. in. im ienny wy
kaz  m ają tków  ziemskich, m ających 
ulec w  r. 1936 przym usowej parcela
cji.

Odnośnie Małopolski W schodniej 
widać z tego spisu wyraźnie, ja k  b a r
dzo własność ro lna je s t  tu  zażydzona. 
P oprostu  wierzyć się nie chce, że tyle 
m ajątków  mogło przejść w ręce ży
dowskie. F a k ty  te  m iały miejsce n ie
wątpliwie dopiero niedawno, w  dobie 
kryzysu, kiedy wycieńczony do o s ta t 
ka  rolnik polski, ra tu jąc  się przed de
fin ityw ną ruiną i nędzą, sprzedawał, 
nie zw ażając komu, byle tylko nie 
pójść w  św iat o żebraczym  kiju. W 
ten  sposób żydzi dostali się na rolę, 
w ten  sposób setk i wzorowo zagospo
darow anych, od wieków w rękach 
polskich, nie rzadko w posiadaniu je 
dnej i te j  sam ej rodziny, zna jdu ją
cych się m ajątków  przeszło w  pach- 
ciarskie łapy, w ten  sposób wreszcie 
— po przedsiębiorstw ach przem ysło
wych. w arszta tach  rzemieślniczych i 
placówkach handlow ych — żydzi u- 
szczupłili nasz s ta n  posiadania i na 
odcinku rolniczym. W arto  zapoznać 
się gdzie, jakie i do wysokości ilu ha  
będą przymusowo parcelowane m a
ją tk i  żydowskie.

A  więc w woj. tarnopolskim , w 
pow. brzeżańskim , parcelacji ulegnie 
300 h a  z m ają tk u  Budyłów, stano
wiącego własność Joska R othszteina; 
w  pow. podhajeckim  175 h a  z m aj. 
Szwejków, właśc. A dler E isig ; w  
pow. skałackim  180 ha  z m aj. Borki 
Małe, właśc. Leiser i Zygm utn M ar- 
gulies, Fan i Regina, Tyncia, Józef i 
A ron Schrager, Seria L achs i Kle
m ens D arm ; w pow. tarnopolskim  
100 h a  z m aj.ł Dragonówka, właśc. 
Daniel Stockl; w  pow. zaleszczyckim 
600 h a  z m aj. Berykowce i Dobrow- 
lany, właśc. Stella T um au  oraz 580 
h a  z m aj. Stawki, właśc. Luiza L o tta  
Ldebenritt; w pow. lwowskim, w pow. 
mościckim, 154 ha z m aj. Podliski i 
D ąbrow a Podlisecka, właśc. W olf 
W echster; w  pow. sokalskim  250 ha  
z m aj. Tuszków, właśc. Jakób L ej
ba, W olf i  Keila Sprung, S ara  Wek- 
sler, E s te ra  Teich, Rebeka Flieih- 
scher i Cha ja  S tem berg ; w  pow. t a r 
nobrzeski 95 ha  z m aj. Pniów, W it- 
kowice i Zalesie Pniowskie, właśc. I- 
zaak  i A m elia Potok i Anna, M aury
cy, Salomon’i H enryk  K anarek.

N a ogólną ilość 8,255 ha, k tó re  u- 
legną parcelacji w  tych  dwu woje
wództwach, 2,425 ha, a więc blisko 
25 proc. pochodzi z m ajątków  żydów- 
skich.

Będzie obowiązkiem sfer rolniczych 
M ałopolski W schodniej uważać, aby 
obszary  te  nie w padły spowrotęm  w 
ręce żydowskie, aby nie otrzym ały 
je  karczm arz lub drobny rolnik ży
dowski — lecz Polak. r

BUTY O FIC ERSK IE 
oraz dla Policji Państw ow ej poleca 
n a  zamówienie dyplomowany m istrz  

z W arszaw y

A. GÓRSKI

Ceny um iarkowane za gotówkę i na 
ra ty , jakość niezrównana, niezadowo

lenie wykluczone
Będzin, ul. 1-go M aja 4, blok A. 

k la tka  C. m. 44.

uJeszcze o „katolikach
z semickiemi nosami

Fenomentalna tępota niektórych pp. redaktorów katolickich pism-
W ostatn im  num erze naszego pi

sm a zamieściliśmy a rtyku ł p t.: „No
wocześni marrani", w którym  au to r 
cytuje zadziwiające w swej szczero
ści (czy superbezczelności) słowa 
żydowskiego publicysty, rab ina Ma
teusza Miesesa o m arranach  w P er
sji.

Ówże Mieses pisze mianowicie w 
„Nowym Dzienniku" m. in. tak ie  pa
tetyczne słowa: „Ukazał się... typ  za
konspirow any żyda, wierzeniowe ja- 
nusowy, dwulicowy... ale w głębi se r
ca wierny swemu dawnem u credo".

A utor naszego a rt. zauważa:
„Ten patos i to  nabożeństwo czyż 

nie je s t  dowodem uznania w artości 
tego typu  żyda, przedstawionego bez 
żadnej żenady n a tu ry  etycznej czy 
m oralnej spowodu takiego wallenro- 
dyzmu, a  raczej z łezką sentym en
ta lną  w oku? Otóż tak , jak  autor, 
m yśli i czuje większość żydowska. 
Gdy przyjdą czasy krytyczne dla 
zbłąkanych dzieci Machabeuszów, 
wówczas te  dzieci m ogą bez żadnych 
skrupułów i ham letow ych rozterek 
dostosować się do nowych warunków  
życia, zmienić wiarę, zmienić obyczaj, 
byle żyć dalej, byle Izrael rozm nażał 
się dalej w Panu.

W nas wszystko to  budzi w strę t i 
odrazę, bo są  to  rzeczy nam  zupeł
nie obce. Ale u żydów, jak  widzimy, 
są to  spraw y zupełnie zwyczajne, 
normalne".

W dalszym  ciągu snuje au to r re 
fleksje o nowoczesnych m arranach
— przechrztach, k tó rych  społeczeń
stwo nasze zwykło przyjm ować z o- 
tw artem i ram ionam i do swego gro
na, uważając ich już raz  na zawsze 
za swoich.

Wiele sm utnych doświadczeń nau
czyło nas jednak, jak  tych  „swoich" 
należy się w ystrzegać.

Jakże niewiele je s t jednak w Pol
sce ludzi, k tórzy to  rozum ieją! Ilu  
księży udziela chętnie żydowskim 
geszeftsm anom  C hrztu  św. i raduje  
się, że jeszcze jedna owieczka przy
była do Chrystusow ej Owczarni. Ne
ofici cieszą się niejednokrotnie spe- 
cjalnem i względami klasztorów, za
kładów katol. i t. p„ k tó re  popiera
ją  ich in teresa, gdyż sp ry tn i żydzi 
żalą się zazwyczaj na rzekome prze
śladow ania ze s tro n y  dawnych współ 
wyznawców. Prześladowanym  „za 
w iarę" należy się przecież specjalna 
pomoc.

Przykładów  z życia m am y na to 
wiele. Ale osta tn i a rt. o m arranach
— przechrztach przypom niał mi pe
wien specjalnie charak terystyczny  
incydent, k tó ry  zdarzył się nie tak  
dawno w naszej redakcji.

Izraelewicz jestem!!!
Siedziałem właśnie przy biurku za

ję ty  przeglądaniem  popołudniowej 
poczty, gdy otworzyły się drzwi z h a 
łasem  i wleciał, jak  bomba, jak iś o- 
bleśnie uśm iechnięty żydowin.

Nie zdążyłem się jeszcze zdziwić, 
gdy ujrzałem  przed sobą wyciągnię
t ą  rękę i usłyszałem słowa: Izraele
wicz jestem !

Obwieścił to  puryc takim  głosem, 
jakby  wym awiał conajm niej „żabo
tyńsk i jestem !"

Izraelewicz! Proszę! Nie trudno  się 
było zresztą  tego domyśleć.

— Czego pan  sobie życzy? — py
tam  sucho, nie zw racając uwagi na 
powitalne gesty.

Tu następuje typow a żydowska od
powiedź, k tó ra , po usunięciu w ydat
nego balastu  mało zresztą g ram aty 
cznych m etafor, dałaby się streścić 
w  ten  sposób:

Przed niejakim ś czasem ukazał się 
w jednym  z k rak . dzienników dłuż
szy a rtyku ł o p. Izraelewiczu i o je 
go przejściu na katolicyzm, k tó re  
nastąpiło  w dość ciekawych okolicz
nościach. Mianowicie p. I. m iał ochrz
cić się w  tym  celu, aby poślubić pe
w ną chrześcijankę, k tó ra  swego cza
su była służącą pewnej znanej w  K ra

kowie i bardzo wpływowej osobisto
ści. Owóż w ybranka pana L  cieszy 
się z rac ji te j  służby wielkiemi wzglę
dami owego dygnitarza. N a okolicz
ność tę  zwrócił uwagę sp ry tny  ku
piec żydowski Izraelewicz, zlekka 
„kom batant" ( b i ł  s i ę  swego czasu 
z m  y  ś 1 la tm i) i postanowił wyzy
skać ją  dla wzniosłego celu: uzyska
nia in tra tn e j posady. Ostatecznie nie 
byłoby w tem  wszystkiem  nic nad
zwyczajnego: dalłes szojn dagewe- 
sen — wszystko to  już  było — jak  
mówi nieśm iertelny Ben Akiba. Je 
den żyd więcej, jeden mniej... fu rda! 
Ale spraw a ta  przeciągnęła się jesz
cze o tyle, że p. I. poczuł się a rty k u 
łem  owego' dziennika dotknięty  i po
stanowił publicznie rzecz wyjaśnić. 
C hytry  żydowin wpadł na dowcipny 
pom ysł: napisał na cześć swoją pa- 
negiryk, w k tórym  w yraził sobie u- 
znanie, oraz zachętę do w ytrw ania w 
„prześladowaniach" i... przyniósł t a 
kowy naszej redakcji, w yrażając gło
śno przekonanie, że „poczujemy się 
do obowiązku rzecz tę  in  extenso za
mieścić". E labo ra t ten  miał być ró 
wnocześnie w ysłany redakcji „Głosu 
N arodu" i jeszcze jednego katolickie
go dziennika. Rzecz m iała być zsla 
mieszczona, jako  no tatka  od redak
cji.

E labo ra t ten  (potrosze gwoli ucie
szenia Czytelników) przytaczam y w 
całości, z zachowaniem oryginalnego 
sty lu  i pisowni:

„Tortury moralne neofity"
Powszechnie znaną je s t okolicz

ność, że ilekroć żyd, idąc za głosem 
sumienia porzuci w iarę swych przod
ków, narażony je s t  ze strony  daw 
nych zacofanych, współwyznawców 
na przeróżne szykany, pogróżki, na
pady, a naw et pobicia. — W reszcie 
biedy i te  środki zawodzą, s ta je  się 
przedm iotem  próby ośmieszenia w o- 
pinji publicznej. Taki los spotyka tak  
że kupca z K rakow a z ul. K ołłątaja  
Ii. 9 p. Stanisław a Izraelewicza, k tó 
ry  21 grudnia 3935 przyjął chrzest 
święty, a w krótce zmn erza wstąpić 
w związki małżeńskie wedle obrząd
ku rzym sko - katolickiego. P rasa  (a 
zwłaszcza „O statnie W iadomości") 
obliczona na niską sensację ogłasza 
więc o nim  bajki z „Tysiąca i jednej 
nocy", przedstaw ia go jako człowie
ka umysłowo-chorego, dopatruje się 
w jego kroku tylko niskiej chęci zdo
bycia w łatw y sposób m ają tku  oraz 
in tra tn e j posady i t. d. Tymczasem 
w istocie jes t on tylko współczucia 
godny ofiarą zaślepienia ciemnych 
m as żydostwa, k tó re  znieść nie m o
gą, że znowu znalazł się człowiek, 
który  szczerze zapragnął porzucić 
wiarę, k tó ra  nie odpowiadała jego 
głębokiemu przekonaniu zarówno z 

punktu etyki jak  i zasad narodo
wych. Czując się zawsze polakiem, 
walcząc swego czasu jako podoficer 
W. P. na froncie bolszewickim — za
pragnął zupełnie duchowo zbliżyć się 
do społeczeństwa polskiego na  k tó 
re j ziemi żyje. To chcą m u obrzydzić 
za każdą cenę czemne m asy  żydow- 
stw a, ale m am y nadzieję, że cała ta  
kam panja  umocni go tylko w sile raz 
nabranego przekonania i do w y trw a
nia w  te j walce z ciem notą i (zacofa
niem. Zdawał sobie z tego spraw ę p. 
Stanisław  Izraelewicz zanim zdecydo
wał się na  ta k  poważne postanow ie
nie i dlatego tem  większe należy m u 
się uznanie oraz życzenie, aby sku

tecznie w ytrw ał w tym  ciężkim boju 
i odniósł zupełnie m oralne zwycię
stwo. Ciemnota nie zwycięży, ani me 
złamie ta k  silnego człowieka, jakim  
je s t  p. S tanisław  Izraelewicz.

D arem ny trud!
Jak ie  wrażenie odniósł Czytelnik, 

czytając powyższe słowa? Niejedne
m u spewnością przyszły na pamięć 
słowa djalogu niemieckiego przech
rz ty  Heinego (Chaim a Buckenburga) 
z książki jego p t.: „Borne":

— Gzy chrzest może zmienić żyda?
— A czy wesz może zmienić się w 

pchłę, gdy się ją  pokropi wodą?
P y ta ł Borne (B aruch) a odpowie

dział Heine: obydwaj znani przechrz
ci. Czy ta  dosadna żydowska a rg u 
m entacja (ciekawe, że nie przyrów 
nał się do m otylka, ale do... wszy, 
jakby  chciał uprzedzić Goebbelsa! 
— nie dowiodła raz  jeszcze swej słu
szności? P. I. zmienił „wyznanie", za
mierza wkrótce zmienić s tan  cywil
ny, ale pozostał m u nieskazitelny tu 
pet żydowski, k tó ry  kazał m u napi
sać dla siebie panegiryk i żądać u- 
mieszczenia w  katolickich pismach.

Oczywiście ani przez m yśl mi nie 
przeszło, żeby, którekolwiek pismo 
mogło to  wydrukować.

Żeby przynajm niej prosił o pa rę  
słów obrony, wedle uznania redak
cji. Gdzie tam ! On przyniósł goto
wy „artykuł", „żeby oszczędzić f a ty 
gi"

Wszystko fest możliwe.
Jakież było m oje zdumienie, gdy 

na drugi dzień przeczytałem  w  „Gło
sie N arodu" ty tu ł obszernej n o ta t
ki. „Tortury’ moralne neofity".

Tam do diabła!... Chyba o co in 
nego chodzi? To niemożliwe! — k rzy 
czę.

Okazało się jednak, że wszystko 
je s t możliwe. Żyd rzucił na biurko 
redak to ra  „Głosu" swój panegiryk i 
p. redak to r skwapliwie (po usunię
ciu tylko koniecznych usterek) wszy 
stko zamieścił! A „Głos N arodu" u- 
chodzi za pismo antyżydowskie. 
„Głos N arodu" je s t  organem  sfer wy 
bitnie katolickich. I  „Głos N arodu" 
chce być wogóle głosem narodu!!

Nikomu do głowy nie przyszło, że
by zbadać spraw ę dokładniej, k to  je s t  
ten  przechrzta, jak ie  pobudki skłoni
ły  go do przyjęcia C hrztu i t. d.

Popraw ili w skrypcie ch rzest na 
Chrzest i  — wydrukowali.

A żyd teraz  chodzi wszędzie z tym  
num erem  „Głosu" w kieszeni i przv 
każdej sposobności pokazuje „co p ra 
sa  katolicka o nim pisze"...

Bardzo źle, że ci, k tó rzy  chcą d ru 
gich uświadam iać, sam i potrzebują  
uśw iadom ienia!

Dr. Ludwik R.

PRACOW NIA OBUW IA  
Stanisława WOJSY 
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie. 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa 
Robota solidna. Ceny niskie

Chrześcijańska składnica skór

S. PALCZEW SKI1
p o l e c a :

Dział skórny: skóry  obuwnicze, ry 
m arskie, pasowe, pasy transm isy jne

Wytwórnia soków owosowuch i octu
Józef Zak

Strzemieszyce, ul. Kościelna 79.
Poleca wyborowe soki i ocet. — Ceny konkurencyjne.
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Masonerja i Polska
M asonerja sprzym ierzona z kom u

nizmem, przygotow uje wielką ofensy 
Wę przeciw ruchom  narodowym  w 
Europie. Ofensywa ta  dla użytku  pe
wnych państw  przybiera postać ak
cji przeciw Niemcom, będąc w  isto 
cie swej akcją  przeciw hitleryzmowi. 
Ten pozór antyniem iecki skłania nie
k tó rych  publicystów w  Polsce do pro
pagow ania myśli, że Polska powin
na wziąć czynny udział w  działaniach 
dyplomatycznych, zapoczątkowanych 
niedawno w Londynie i Paryżu.

W arto  wobec tego przypomnieć, że 
polityka m iędzynarodowa m asonerji 
Była zawsze zwrócona przeciwko in 
teresom  Polski. Nie będziemy się co
fali do czasów przedrozbiorowych, 
przypom nim y tylko, że, jak  w ynika z 
prac dr. K. Morawskiego, plany roz
bioru państw a polskiego nietylko zro  
dziły się w  lożach, lecz były przez 
wolnom ularstwo i  spokrewnione z 
niem związki ta jn e  wprowadzane w 
życie. Pod koniec zaś swego istnie
nia s ta ła  się Polska kozłem ofiarnym  
Rewolucji Francuskiej. A wiadomo 
przecież dzisiaj, że t a  W ielka Rewo
lucja  była dziełem m asonerji. H r. de 
Saint Aulaire w  swej pięknej książce
0 Talleyrandzie wspom ina Polskę i 
ta k  powiada:

„Ten nieszczęsny k ra j był po dwa- 
kroć ofiarą Rewolucji, k tó ra  — teo
retycznie — powinna go była w yba
wić. Tymczasem to  Polska właśnie 
wybawiła Rewolucję. Rozebrana w 
la tach  1793 i 1795, odegrała Polska 
rolę konia pikadora, na k tórym  zu
ży w a  się wściekłość byka i k tó ry  od
w raca jego uwagę od właściwego prze 
ciwnika. Oprawcy Polski dobijali ją, 
podczas gdy F ran cja  ogłaszała pra- 
Aa człowieka i p raw a narodów. Po 
Tyłży Napoleon pieczętuje kam ień na  
je j grobie, dla przypieczętowania so
juszu z Rosją".

W olnom ularstwo polskie doprowa
dzało do przym ierza polsko - pruskie
go, k tó re  przyśpieszyło drugi rozbiór. 
W olnom ularstwo było najw ażniej- 
saym czynnikiem pow stania r. 1930, 
k tó re  było potrzebne dla powodzenia 
ruchów rew olucyjnych na zachodzie. 
Mało dotychczas znaną, lecz oczywi
s tą  je s t  szkodliwa rola lóż w  pow sta
niu r. 1863.

Przeszłość uczy nas tedy, że m aso
n e rja  m iała zawsze swą w łasną poli
tykę  m iędzynarodową i że polityka 
t a  godziła w  in teresy  Polski. Nie był 
to  ani przypadek, ani też zła wola, 
lecz konieczność dziejowa. Dobro Pol 
ski nie było nigdy celem dla m aso
nerji, k ra j nasz był przez nią. jedynie 
używany jako  narzędzie. Jeśli w  o- 
s ta tn iem  półwieczu niewoli irreden ta  
polska m iała poparcie m asonerji, to 
ty lko jako  jedna z sił zm ierzających 
do obalenia istniejącego w  Europie 
porządku. W  czasie wielkiej w ojny 
(1914 -— 1918) popierały loże spraw ę 
polską ty lko o "tyle, o ile służyło to  
ich polityce an tyrosyjsk iej. W  czasie 
konferencji pokojowej paryskiej mie 
iiśm y loże przeciw sobie,' bo Rosji 
już  nie było na scenie politycznej, a 
m asonerja opiekowała się Niemcami
1 nie życzyła sobie silnego państw a 
polskiego ze względu na in teresy  ży
dów, m ieszkających na tery to rjum  
Polski.

Obecnie polityka m asonerji je s t 
znów sprzeczna z in teresam i Polski. 
Podstaw ą te j polityki je s t  dziś poro
zumienie z kom unistam i. Zastraszo
na rozwojem ruchów  narodow ych w 
Europie, widzi m asonerja  jedyny r a 
bunek wre współdziałaniu wszystkich 
czynników antynarodow ych w walce 
z t .  zw. „faszyzmem". Je j działanie 
W tym  kierunku doprowadziło do te 
go, że w  H iszpanji pow stał rząd, w  
k tó rym  obok b ra ta  Azany zasiadają  
wybitni wolnomularze, że we F rancji 
istnieje rząd z przew agą braci z Wiel
kiego W schodu, pod prezydencją w y

bitnego masona, p. Sarrau t. Oba te  
rządy n a  ją poparcie kom unistów i 
na ich wpływach w m asach opierają 
swe istnienie. Zwycięstwo całkowite 
planów koalicji m asońsko - kom uni
stycznej doprowadziłoby do bolsze* 
w izacji Europy, a  więc i do zniszcze

nia państw a polskiego. Zwycięstwo 
częściowe m iałoby jak o  rezu lta t kon- 
dominium polsko - żydowskie w  na- 
szem państw ie, a  na zew nątrz — w 
razie upadku H itlera — wyraziłoby 
się w poparciu Niemiec przez żydów 

przez politykę angielską.

Trzebaby napisać całe dzieło h isto
ryczne, by wykazać, że na  przestrze
ni kilku wieków była sta le  sprzecz
ność między in teresam i m asonerji i  
in tresam i narodu polskiego na tere
nie międzynarodowym. Łatw iej je s t  
obserwować to, co się obecnie dzieje 
w świecie politycznym. Z obserw acji 
te j  w ynika zaś, że ideologja m asoń
ska działa rozkładowo nietjylko na 

nasze życie wewnętrzne, lecz także 
że polityka m iędzynarodowa m aso
nerji z konieczności je s t zwrócona 
przeciwko interesom  Polski.

W jednem  z pism czytam y:
Słuszna i zdrowa m yśl skonwerto- 

wania całego szeregu, o różnym  o- 
proceutowaniu i wogóle na różnych 
w arunkach  zaciągniętych wew nętrz
nych pożyczek państw owych i za
m iany ich na 600 miljonową, jedno
litą  pożyczkę, noszącą, w  m yśl rozpo 
rządzenia m inisterstw a Skarbu z 
dnia 37 ub. m„ nazwę 4% Pożyczki 
Konsolidacyjnej —- jes t dobrym  in 
teresem .

Zarówno dla Państw a, k tó re  w 
ciężkich chwilach, dotąd jeszcze is t
niejącego kryzysu, ratow ało się nie
zby t wygodnemu d la siebie potycz
kam i — jak  i dla posiadaczy tych  
pożyczek, k tórzy  otrzym ają, w  cią
gu najbliższych 10-ciu la t  losowania 
za 100 zł. poprzednich potyczek 120 
zł, i  po 10-ciu latach, za 100 zł po
życzek 115 zł. plus 4 proc. oprocen
towania.

Lecz kim  są  dzdś posiadacze tych  
dawnych, dzisiaj podlegających skon 
w ertow aniu potyczek?

W  lwiej części, oczywiście, ci, dla 
k tórych  operacje w alutam i, akcjami, 
pożyczkami i obligacjam i są  odwie
cznym procederem, in tra tn ą  i prawie 
zawsze nieomylną g rą  na  zwyżkę i 
zniżkę — a nie ci, k tó rzy  w imię obo

wiązku patrjotycznego, jako  pierwo- 
nabywcy, z krw aw o zapracowanych 
swych budżetów, pożyczki te  naby
wali.

Im ienna np 6 proc. Potyczka N a
rodowa, do tego czasu (a naw et i o- 
becnie do czasu rozpoczęcia konwer
sji, t. j. do 15 lipca r. b.) była re 
glam entow ana tylom a form alnościa
mi, przy zbyciu je j w drugie ręce — 
że szczególniej sfery  urzędnicze i p ra  
cownicze, najw ięksi procentowo po
siadacze tych  potyczek, skoro zmu
szone były, ra tu jąc  nadw ątlony swój

budżet, do natychm iastow ej reali
zacji te j  pożyczki — wyzbywały się 
je j pryw atnie, najczęściej, oczywista 
rzecz, u żyda, poniżej al-pari 50, a 
n a w e t  70 proc., t. j. 50 a  naw et 30 
zł za 100 zł nom inalnej w artości po
tyczki.
' A przecież 6 proc. Pożyczka N a

rodowa zotała em itow ana n a  300 mil 
jonów i jeżeli jedna trzecia, t. j. 100 
miljonów poszło n a  pokrycie 4 proc. 
Pożyczki Inw estycyjnej z 1935 r„ 
jedna trzecia t. j. drugie 100 m iljo
nów znajduje się jeszcze w rękach 
pierwo-nabywców, to  100 miljonów, 
niezawodnie, poszło na  żydy. Biorąc 
pod uwagę, że Potyczkę Narodową 
średnio zbywano po zł 40, żydzi za

tem , za 100 miljonów naby te j Fo^' 
tyczki Narodowej, wypłacili je j p ier
wotnym  posiadaczom  40 miljonów, 
zarobili zaś 60 miljonów, obecnie zaś 
przy konw ersji na  Potyczkę Konso
lidacyjną zarobią około 18 miljonów, 
razem  zatem  około 80 miljonów, czy- 
Ji po 20 zł n a  głowę, żydowską.

To nieomal jeszcze raz  ty le  walu
ty  obiegowej, ile w ypada na  głowę 
każdego obyw atela polskiego.

Cóż dopiero mówić o innych, zde
precjonowanych potyczkach, np. Po
tyczce Budowlanej, k tó re  dziś skon- 
wertow ane i zamienione, na lwią 
część te j  600 m iljonowej potyczki 
Konsolidacyjnej, będą prawdziwą 
prem ią dla spekulantów, o trzym ują
cych poniżej 100 potyczki, jeszcze 

nadpłatę 120 i 115 za 100, w  dodat
ku w złotych, gwarantowanych, w 
kruszcu złotym, oczywiście, jak  na 
mocny papier obiegowy, doskonale 
oprocentowany, bo w stosunku  4 
proc. od sta .

N a te j 600 miljonowej Potyczce 
Konsolidacyjnej, żydzi zarobią na>- 

pewno eona jurniej jedną trzecią je j  
całej emisji, t .  j. 200 miljonów.

Pow etują sobie zatem, w  ten  spo
sób, stokrotnie — nikłe do te j  pory  
wyniki bojkotu w Polsce.

Arystokracja polska zawsze wierna żydom!
^Uroczyste przyjęcie na cześć żyda Jaifego zjPalestyny w_ gronie

Ihrahiów i Książąt
W związku z pobytem  palestyń

skiego gościa dyr. Jaffego  w K rako
wie, żydowska p rasa  rozczula się nad 
a ry s to k rac ją  polską spowodu gorą
cego przyjęcia, jak ie  wydała ona na 
cześć owego żyda. Posłuchajm y co 
pisze o tem  „N asz Przegląd": 
PR ZY JĘC IE  N A  CZEŚĆ DYR. JA F 
FEG O  W GRON IE ARYSTOKRA

TÓW POLSKICH.
Z pobytu dyr. „Keren H ajessod‘u“ 

w Krakowie 
Dziesięciodniowy pobyt dyr. L. 

Jaffego  w Krakowie z okazji za
inaugurow ania akcji ,,Keren-Ha- 
jessod‘u“ pozostanie na długo w 
pamięci krakow ian. A kcja „Ke
ren  - H ajessod‘u“, k tó ra  ogarnę
ła praw ie całe żydowskie społe
czeństwo naszego m iasta, wzbu
dziła też wielkie zainteresowanie 
w pewnych sferach  polskich, k tó 
re  z iście staropolską gościnno
ścią podejm owały u siebie pale
styńskiego gościa.

Podniosły n as tró j zapanował 
już na akadem ji „K eren - H ajes- 
sod‘owej“ w  S tarym  Teatrze, 
gdzie w itani entuzjastycznie 

przez zebraną publiczność wygło
sili przemówienia dyr. L. Jaffe, 
prof. R. Dybowski, dr. O. Thon, 
oraz dyr. Finkelstein.

Zadem onstrow ano przed pol

ską i żydowską inteligencją do
skonały film palestyński „Ziemia 
Obiecana", k tó ry  wzbudzał wśród 
obecnych szczery i głęboki podziw 
dla żydowskich zdobyczy w P a 
lestynie.

Jak  dowiadujem y się, bardzo 
serdecznie podejmowali p. dyr. 
Jaffego  przedstawiciele polskiej 
arystok racji. W domu jednego z 
polskich arystok ra tów  odbył się 
uroczysty bank iet ku czci pale
styńskiego gościa. Na przyjęciu 
byli m. in. ks. Czartoryski, hr, 
Łubieńska, prof. Lednicki, hr. Le 
dochowski. ks. Lubom irski, hr. 

Pustow ski, ks. Radziwiłł, hr. Ty
szkiewicz i in. Gospodarz wzniósł 
to a s t  na część dyr. Jaffego i w 
serdecznych słowach wyraził głę
boki zachw yt dla dzieła odbudo
w y żydowskiej Siedziby N arodo
wej. W  krótkiem  przemówieniu 
podziękował dyr. Ja ffe  za serde
czne przyjęcie i życzliwy stosu
nek zebranych gości do palestyń
skiego ideału.

Żydostwo krakowskie, mimo 
że sy tu ac ja  gospodarcza je s t o- 
becnie bardzo ciężka, z dnia na 
dzień potęguje akcję na  rzecz 
„K eren-H ajessod‘u“.

H isto rja  uczy nas, że a ry sto k ra 
c ja  polska zawsze spowinowacona

była „handelkiem " i „przyjaźnią" z 
żydostwem  w Polsce. Re też krzyw 
dy wyrządziła ona nam  na przestrze
ni wieków, nie spisanoby na  skórach  
wołów, bitych w Polsce m orderstw em  
rytualnem .

Dlatego też, obecne pokolenie, k tó  
re dobrze zna „szacherki" tych  pa
nów wyłącznie dla swoich korzyści, 
a  k tó re  to  pokolenie wzięło za ceł 
swego tycia  odrodzenie m oralne i  go 
spodarcze — liczyć na tych  panów 
nie będzie.

Wobec tego  dziwić się nie należy, 
że książę pan Janusz Radziwiłł, w 
serdecznej trosce o pom yślny roz

wój swej ścisłej w spółpracy z syna
m i Izraela, k tórym  ta k  korzystnie 
powierza dalsze losy, z iście książęcą 
pieczołowitością i znastwem  w yho
dowanych na  swych folw arkach, gę
si, nie może w żaden sposób pogo
dzić się z możliwością zakłócenia te j  
milej sielanki

Perspektyw a ożywienia ruchu  an 
tyżydowskiego spędza sen z powiek 
Księcia P an a  i zmusza go do energi
cznego nam aw iania P ana  P rem jera  
Kościałkowskiego, by zaostrzył im
presje stosowane do wyznawców idei 
odrodzenia gospodarczego Polski, 
przez zwalczanie wpływów żydow
skich.
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Dzięki brudnym machinacjom żydowskim

ŁoD Ż (-—) Onegdaj przed sądem 
okręgowym  w Łodzi rozpoczęła się 
rozpraw a przeciw szajce żydowskich 
przem ytników  pończoszniczych. Głó
wny oskarżony Thiel Tennenbaum  z 
K rakow a, udający w arja ta , przebywa 
n a  obserw acji i spraw ę jego w yłą
czono. Tło spraw y przedstaw ia się 
następ u jąco :

W  m aju  1934 r. s traż  graniczna u- 
jaw niła, ze Tennenbaum  przem yca z 
Niemiec i Czechosłowacji pończochy 
w  stan ie  surowym. Dochodzenie u ja 
wniło, że pończochy tego pochodze
nia sprzedawane są  przez firm ę „Wol 
w orth“ w  Poznaniu. Przeprowadzona 
tam  rew izja ujaw niła ok. 100 kg  prze 
m yconych pończoch. Kierownik f ir 
m y W ilhelm Reiter, żyd, został za
trzym any. Stwierdzono następnie, że 

przem ycane przez Tennenbaum a poń
czochy odbierali w  Łodzi kupcy-poń-

czosznicy Gerszon Kempiński (Aleja 
1-go M aja 49), agen t zagraniczny 
firm  pończoszniczych Chaim K arcz 
(Lipowa 3).

Pończochy przyjm ow ał do przecho
w ania Moszek Ałfus, szwagier K ar
cza (W ólczańska 59), poczem prze
kazywano je do farbow ania w far- 
b iarni Izraela Rosenberga przy ul. 
W ólczańskiej 17. W szyscy wyżej w y
mienieni należeli do szajki razem  z 
Reiterem , k tó ry  posiadał monopol w  
dziale sprzedaży.

Gotowe pończochy Ałfus, kfjóry 
posiadał wytw órnię pudełek, zaopa
tryw ał w m arki fab ryk  krajow ych, 
pakował i w ysyłał do sprzedaży. W 
czasie rewizji, przeprowadzonej u 
przem ytników w Łodzi, znaleziono 
k ilkaset kila surow ych lub też czę
ściowo, względnie w  całości w ykoń
czonych pończoch. Obliczono, że poń

czochy przedstaw iały w artość ok. 10 
tys. zł i na  ostatn im  ty lko tran sp o r
cie trajisporcie skarb  państw a s tr a 
ty  w przybliżeniu oszacowano na  600 
ty s. złotych.

N a rozpraw ę powołano 30 świad
ków i szereg rzeczoznawców.

Rozprawa zakończy się 29 ub. m.,
kiedy ogłoszony zostanie wyrok.
W szyscy oskarżeni nie przyznają się 
do winy i tw ierdzą, że pończochy w y
rabiane były w k raju , podczas, gdy
według orzeczeń rzeczoznawcóww
w  1934 r„  m aszyny tego typu  w k ra 
ju  nie były jeszcze czynne i dopiero 
obecnie produkcja ta  je s t  uruchom io 
na  również w k ra ju . Zgodnie z prze
pisam i karno  - skarbowem i, w szyst
kim 5 oskarżonym  żydom grozi 5- 
k ro tn a  k a ra  w  wysokości spowodo
w anych s tra t.

Gminy żydowskie wyciągają
Zśjytualnego  uboju  przeszło 13 milj . zł. rocznie
Sensacyjne wnioski naczel. wydziału prasowego prezydjum rady ministrów

W  klubie sprawozdawców odbyła 
się  konferencja w  spraw ie uboju ry 
tualnego. Pod. koniec konferencji za
b ra ł głos naczelnik wydziału p raso 
wego Prezydjum  R ady M inistrów  p. 
Łączkowski zaznaczając, że oświad
czenie jego iest ty lko streszczeniem  
dyskusji.

STAN DZISIEJSZY 
We w szystkich m iastach  b. zabo

ru  rosyjskiego i a ust-jackm go o 
■większym odsetku ludności żydow
skiej praw ie cały ubój bydła rogate 
go, cieląt i owiec odbywa się ry tu a l
nie. Tak zabite zw ierzęta są  przeci
nane poprzecznie. Przód, k tó ry  s ta 
nowi zwykle od 55 do 65 proc. wagi 
zabitej sztuki, idzie do ja tek  żydow
skich (po odrzuceniu około 10 proc. 
uznaw anych przez rzezaków z róż
nych względów' za tre fn e ). Zady, k tó  
re  stanow ią 40 do 45 proc. — do ja 
tek  chrześcijańskich.
SKUTKI TEGO STANU RZECZY.

Ubój obciążony je s t  op łatą  ry tu 
alną. Taksa m aksym alna z dnia 9 
w rześnia 1931 r. wynosi 8 zł od sz tu 
k i bydła dorosłego, 3 zł od cielęcia i 
owcy i od 10 g r  do 1 zł od jednej 
sztuki drobiu, w zależności od g a tun 
ku. W wielu w ypadkach pobierane 
są  opłaty niższe i ta k  np. ubój jednej 
sztuki bydła w  W arszawie kosztuje
4 zł. W edług danych departam entu  
handlowego M inisterstw a Przem ysłu 
i Handlu, dochód gm in żydowskich z 
tego  ty tu łu  wynosi około 13 m iljo
nów złotych.

W  roku 1934 817 gm in żydowskich 
m iało ogółem prelim arz dochodów o 
wysokości 38 m ilj. złotych, w  tem  
preliminowano wpływów z uboju ry 
tualnego 13 m ilj. zł (34.3 proc.). W 
w ydatkach na dobroczynność i opie
kę społeczną preliminowano 5,5 milj. 
złotych, t. j. 14 proc. dochodów.

PRZEW ID YW AN E SKUTKI 
ZN IESIEN IA  UBOJU.

W  dziedzinie gospodarczej należa
łoby przewidywać następujące sk u t
k i: zniesienie opłat ry tualnych  da o- 
szczędność, k tó ra  powinna się rów
nać sumie pobieranych opłat ry tu a l
nych przy uboju  bydła rogatego, cie

ląt. i owiec, pom niejszonej o 1) koszt 
uboju nierytualnego tych  sam ych 
zwierząt, 2) konieczność pomocy ży
dowskim gminom wyznaniowym, 3) 
w  części m ięsa przeznaczonej dla lu 
dności żydowskiej, koszt procesu t. 
zw. trybow ania  , t. j. pozbawiania 
m ięsa żył. Do tego należałoby dodać 
w zrost w artości skór, k tó re  przy u- 
boju ry tualnym  zosta ją  częściowo u- 
szkodzone, a odjąć koszt dodatko
wych urządzeń w rzeźniach oraz pe
wne trudności związane z tran sp o r
tem  połówek tusz  dorosłego bydła

przeciętych wzdłuż. Ogólna oszczęd
ność na opłatach po dokonaniu tych  
popraw ek wyniosłaby więc parę lub 
kilka miljonów' złotych.

Zwolennicy zniesienia uboju ry tu 
alnego dopatru ją  się skutków  gospo
darczych projektow anej ustaw y w 
dziedzinie znacznie szerszej niż sam a 
kwre s tja  uboju rytualnego, a  m iano
wicie w  organizacji rynku mięsnego. 
Spraw a uboju ry tualnego je s t tu  ty l
ko kluczem do tam tego  większego 
zagadnienia. T u ta j stanow isko w 
spraw ie celowości organizacji rynku

mięsnego zależeć m usi od- rozw ażań 
gospodarczych n a tu ry  zasadniczej: 
czy projektow ana form a organizacji 
rynku  m ięsnego je s t gospodarczo 
słuszna, czy tą  drogą da się uzyskać 
zmniejszenie kosztów'- pośrednictw a 
pomiędzy rolnikiem — 'producen tem  
a  konsum entem  m iejskim, czy w  sy
tuacji, W' jak ie j znajduje się handel 
w  Polsce, m ożna m yśleć o form ie o r
ganizacji bardzo ścisłej jednego ty l
ko działu handlu. (Wobec fak tu  prze
ludnienia handlu m ożna się liczyć 
np. z handlem  nielegalnym, potajem 
nym  ubojem ry tualnym  i t. d .).

Zasadniczem zagadnieniem w tych 
w arunkach jest, jak ich  korzyści mo- 
żnaby się spodziewać w zakresie cen 
bydła, płaconych producentom  ro l

nym. Załóżmy, że zostaje wprowadzo 
ny  zakaz uboju ry tualnego — wów
czas ludność żydowska przerzuci się 
na konsum cję drobiu czy innych a r 
tykułów  rolniczych, ryb, w arzyw ). 
Przez to  nastąp ią  dość znaczne prze
sunięcia w s truk tu rze  produkcji ho
dowlanej. Pow strzym anie się ludno- 
śui żydowskiej od spożywania m ięsa 
wołowego i cielęcego zmniejszyłoby 
zbyt tego m ięsa a w konsekwencji 
zmniejszyłoby rentowność mięsnego 
kierunku hodowli bydła i ta k  dzisiaj 
stosunkow o m ało opłacalnego. S ku t
kiem tego s tanu  rzeczy byłaby zape
wne tendencja do ograniczania po
głowia bydła a w  konsekwencji m u
siałoby to  zapewne wpłynąć i na p ro 
dukcję m leczarską. P rzy  m niejszej i- 
lości bydła ceny m leka zapewne 
wzrosłyby. Należałoby oczekiwać 
zwiększenia produkcji drobiu.

Naogół korzyści, płynące z tego 
ty tu łu  dla rolnictwa, są dość trudne  * 
do uchwycenia. Jedno je s t tylko pe
wne, iż nastąp iłyby  dość znaczę prze
sunięcia w  produkcji.

Zniesienie uboju rytualnego, roz
patryw ane jako  oddzielne zarządze
nie, nie w ykazuje większych korzyści 
gospodarczych. S trona gospodarcza 
te j  spraw y je s t  niewspółmiernie 
m niejsza od strony  praw no - w yzna
niowej. Korzyści gospodarczych ze 

zniesienia uboju rytualnego m ogą u- 
patryw ać ty lko  ci, k tó rzy  są zwo
lennikami organizacji rynku  m ięsne
go w typie, projektow anym  przez p. 
W ojtynę (handel koncesjonowany, 
kom is).

Największa lawina żydostwa nawiedziła
Polskę

Dzwonimy na alarm!
Źródła żydowskie podają znam ien

ne cyfry  o liczebności i rozmieszcze
niu żydów na świecie, według o sta 
tnio przeprowadzonych w te j  kw estji 
obliczeń. C yfry te  opublikowała sek
c ja  ekonomiczno - s ta tystyczna  przy 
żydowskim instytucie naukowym  — 
w opracowaniu p. Jakóba Leszczyń
skiego.

W edług tych  danych, liczba żydów 
na początku bież. roku wynosiła o- 
gółem 16 m iljonów 240 tysięcy. W 
okresie osta tn ich  dziesięciu lat, 
przybyło miljon 300 tysięcy ży
dów, przyczem jednak silniejszy 
p rzy rost przypada na  pierwsze pię
ciolecie wspom nianego okresu: W o- 
kresie bowiem od 1925 do 1930 p rzy
było 700.000 żydów, czyli przeciętnie 
po 140 tys. osób rocznie, zaś za o s ta 
tn ich  5 la t  ty lko 600.000, czyli 120 
tys. rocznie. P rzy ro st na tu ra lny  u 
żydów wciąż m aleje (!) a  przyczynę 
tego zjaw iska u p a tru ją  wspomniane

źródła nie we wzmożonej śm iertelno
ści, ale w zmniejszeniu się liczby u- 
rodzeń.

Rozmieszczenie żydów na świecie 
pozostało niem al tak ie  same, jak  
przed 10-ciu laty , t j .  przeszło 60 proc. 
całego żydostwa, czyli blisko 10 m il
jonów żyje w  Europie, przeszło 30 
proc. czyli około 5 m iljonów w A- 
m eryce, przeszło 5 proc., t j .  niewiele 
ponad 800.000 w Afryce, pozostała 
zaś część, licząca zaledwie 30 ty s. o- 
sób mieszka w A ustralji.

Największe, światowe skupienia 
żydostw a to : S tany  Zjednoczone,
Polska i R osja sowiecka. W  tych  
trzech  państw ach żyje razem  prze
szło 10 m iljonów żydów, zatem  do
kładnie 2 /3  ogólnej liczby całego ży
dostwa. W S tanach  Zjednoczonych 
je s t 4.450.000 żydów, w  Polsce
3.150.000, w  Rosji sowieckiej —
3.080.000. -  Wogóle żydzi są  rozpro
szeni po 80 państw ach i k rajach . Tyl

ko jednak  cztery państw a posiadają 
ludność żydowską w liczbie ponad 
miljon. Są. to  wspom niane już trzy , 
oraz Rum unja. P aństw  o ludności ży
dowskiej ponad 100 ty s. je s t 17.

Bezwzględna liczba żydów wzrosła 
wszędzie, z w yjątkiem  Niemiec, A u
strji, W ęgier, Włoch, Szw ajcarji oraz 
Turcji, w k tó rych  to  k ra jach  zazna
czył się spadek liczby żydów.

Tak brzm ią relacje żydowskiego 
in s ty tu tu  o obecnym stanie liczbo
wym  żydostw a w świecie.

Czy cyfry  te  należy trak tow ać po
w ażnie? Nie! J e s t  to  s ta ty s ty k a  spo
rządzona celowo przesz żydów dla go
jów, k tórzy nigdy nie m ogą się doli
czyć swoich „współobiwateli". S ta ty 
s tyka  uwzględnia tylko ty ch  żydów, 
k tórych  przynależność narodowościo
wa nie ulega żadnej wątpliwości. A  
ileż to  widzimy wokół kryptożydów, 
przechrztów , „polaków w yznania 
mojżeszowego*’, bastardów  i t .  p. me-



„Żydzi to  ktamcy i pijaw ki krw ioierczft d otąd  p o d  stoftcem , n tt ton, M 6ry u w ala
Żaden naród chciwszy i m tciwszy n ie  ty ł s ie b ie  za naród wybrany". M. LUTEM

Cjiesów, k tórych  opinja zwykła wli
czać ju.ż do rdzennego społeczeństwa.

Tych oczywiście pod uwagę nie 
^ 'ię to . I napraw dę doliczyć się ich 
"rudno! Znawcy kw estji żydowskiej 
°bliczają pełną liczbę żydów na świe
c a  30 milj.

Niemniej jednak stanow isko Poł
yki w kw estji żydowskiej na  podsta- 

naw et ty ch  cy fr w ypada b. po
gn ie. Polska je s t krajem , k tó ry  

P°d względem ilości żydów znalazł się 
ę r,Jgiem m iejscu po S tanach Zjedno- 
2onych. Jeśli się weźmie pod uwagę, 
G Stany Zjedn. zarówno swym ob- 
2arem, jak  i liczbą mieszkańców wie 
°krotnie przew yższają Polskę — o- 

kaie się, że procentowo najw iększe 
^ lip ien ie  żydostwa na  świecie znaj
duje się na ziemiach polskich.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w  tych  
" tru n k a c h  kw estja  żydowska w Pol- 
Sec u ras ta  do rozm iarów specjalnie 
^ tr e g o  zagadnienia. — Bez je j upo- 
^ d k o w a n ia  trudno  mówić o normal-

nem życiu narodu polskiego, w k tó 
rym  tkw i parę  m iljonów żywiołu ob
cego i nieraz — jak  się okazało — 
wrogiego. „Myśl N arodowa" w o s ta t
nim  num erze 'zastanaw ia się nad  tem, 
jak  i kiedy doszło do ta k  ogrom ne
go zażydzenia Polski. A utor, K. Stef. 
Frycz stw ierdza, iż sta ło  się to  głów
nie w  wieku XVII a  zwłaszcza XVIII- 
tym  za czasów Saskich, w  okresie, 
kiedy życie społeczne i polityczne 
Polski było w rozkładzie. Niski s ta n  
k u ltu ra lny  i umysłowy ówczesnego 
społeczeństwa s ta ł się znakom itą po
żywką dla pasorzytniczego elem entu 
żydowskiego
’ „Zażydzano więc Polskę w tych 

czasach -  pisze on — i doprowadzo
no a raczej dopuszczano do tego, że 
s ta ła  się najw iększym  terenem  żydów 
skiego skupienia. Żydzi, k tó rzy  w 
XVI wieku stanow ili jakieś 3 i pół 
procent ogółu naszej ludności, a k tó 
rych bezpośrednio po w ojnach Poto
pu było w roku 1676 około 180.000,

z czego aż 71.000 na Rusi Czerwonej, 
w  epoce saskiej liczeni są  oficjalnie 
n a  621.120 czyli jakieś 8—9 proc., a 
cy fra  to. je s t z całą pewnością m niej
sza od rzeczywistej, k tó rą  ż y d a  u- 
krywali, nie chcąc płacić pogłówne- 
go. — Prof. B rueckner przypuszcza, 
że w  tych czasach było ju ż  ich około 
m iljona. Do rozw oju żydostw a w al
nie przyczyniała się i sam obójcza po
lity k a  gospodarcza, postanaw iająca 
(rok 1661), że kupcy Polacy m ają  
b rać 7 proc. zysku, obcy 5 proc., a  
żydzi ty lko 3 proc. W  ten  sposób o- 
tw arto  żydom drogę do monopolu 
handlowego, k tó ry  to  monopol mimo 
późniejszego podniesienia się m iast i 
m imo licznych prób em ancypacji do
tychczas zachowali".

C yfry powyższe i fak ty  m ają  swo
ją  wymowę.

1 społeczeństwo polskie zaczyna 
się coraz bardziej cyfram i tem i in te 
resować i wyciągać z nich n a tu ra l
ne koiisekwencje. (ri)

Żydzi na czele ruchów wywrotowych
W Stanach Zjednoczonych A m ery

ki Północnej w osta tn im  czasie ruch 
^°m unistyczny wzmógł się bardzo 
Poważnie. Na czele tego ruchu stoi 
1'ozomie Am erykanin, a  w rzeczywi
stości kieruje nim żyd Mojższ Apfel- 
”aUm. W B razylji niedaw ną rewolu- 
r'-i% kierowali żydzi z poselstw a so
le c k ie g o  w stolicy U rugw aju, Mon- 
. video. Rząd urugw ajski przepędził 
2ydków, czem srodze obraził bolsze
wickiego m inistra  spraw  zagranicz
nych Litwinowa - W ałacha - Finkel- 
^teina.

We Francji toruje drogę komuni- 
^-otn. tw órca „wspólnego fron tu" le- 
p- 1̂ ^ ’eg0 bogacz żydowski Leon

Wszędzie na czele ruchów wywro- 
VJ ch s to ją  żydzi, a w  Polsce to  już 

t^W ie wyłącznie oni są  krzewiciela- 
komunizmu. N aw et w śród  wycho- 

ar>ków „idei państw ow ej" w  Wilnie, 
J których procesie unosiliśmy, zna

lazł się studen t Boruch Liszye.
W W arszawie niedawno przymknię 

ci zostali: M aryla (!) Eigerów na, A- 
n  n Josek Lewirtowski, Szajndla Le- 
win, Chana W urhaftam an.

W innych procesach kom unistycz
nych spraw y podobnie w yglądają. 
Można z dużem prawdopodobień
stwem powiedzieć, że co kom unista 
to  żyd, a  każdy żyd stanow i m ater
iał na  kom unistę. Okoliczność t a  na
w et niektórym  żydom nasuw a w ąt
pliwości. To też s ta ra ją  się wciągnąć 
chrześcijan do szeregów kom unisty
cznych, choćby tylko dla dekoracji, 
Zeznawał ta k  w yraźnie przed  2 laty  
w Krakowie jak iś prostaczek, k tó re
go spry tne żydzi wciągnęły z polece
niem, aby werbował jem u podobnych 
iżby nie mogło powstać wrażenie, że 
sam i żydzi tkw ią w kom unistycznej 
organizacji.

Ćzem się tłum aczy ta  miłość wśród 
„polskich" żydów do bolszewizmu?

Prawdopodobie tam  w Rosjii żydzi 
wciąż jeszcze g ra ją  pierwsze skrzy
pce. Oto kilka szczegółów: Zastępcą 
Stalina jes t „tow arzysz" Kaganowicz 
(tak i Koń bez ogonka czyli z nie
m iecka zwyczajny K o h n ); potężnym  
naczelnikiem policji politycznej (G. 
P. U.) jes t Jagoda, żydek z pod Miń
ska, z zawodu... fry z je r; nadzór nad 
rządem  U krainy  Kijowskiej m a Jo 
nasz Jakir, także żydek pospolity; 
wreszcie legendarny dowódca sowiec
kiej arm ji Dalekiego W schodu Blue- 
cher, k tó ry  się wcale nie nazyw a Blue 
cher, a  jako  zwyczajny Mojsie czy I- 
cek był fryzjerem  gdzieś pod Miń
skiem. Być może, że go Japończycy... 
ogolą. Jego pomocnikiem politycznym 
jest „tow arzysz" A ronsztam .

Te fak ty  w ystarczą chyba, żeby 
zrozumieć miłość naszych żydów do 
bolszewizmu, k tó ry  im  służy, ą  bied
nych gojów oddaje w ich zachłanne 
katow skie łapy.

Między młotem a kowadłem
Konieczność wzmocnienia siły obronnej kraju

„W arcie" czytam y:

j Obecna sy tuac ja  polityczna je s t 
St*ą i nie w ym aga żadnych komen- 

Cały św iat szykuje się do 
f^ lk ie j i ostatecznej rozgryw ki —

°j«y.
Niemcy dzisiejsze zbro ją  się inten- 

ywnie j system atycznie, A ngija 
Pfzeprowndza reform y obrony naro- 

polegające na masowem 
j ^ k s z e n iu  zbrojeń, Japon ja  w  tem - 
£le „am erykańskiem " przygotow uje 
j*? do wojny. R osja Sowiecka zwię
k sza  budżet wojskowy, F ran c ja  u- 
W°ńczyła potężne fo rty fikacje  w Na- 
^ n j i .  A jakaż je s t sy tuac ja  Polski?

Cały układ obecnych stosunków 
Wskazuje na to , że Polska z koniecz
ności , nie ty lko geograficznych, zo- 
^ 9-nie w ciągnięta do przyszłej woj- 

k tó ra  może sprowadzić wręcz 
^P raw dopodobne konsekwencje. W 
kp^zku z tem  m usim y się zastano- 
ty C nad możliwościami naszemu w 

^  zbrojnym  konflikcie.
d j j^ ń i j a  sfe r m iarodajnych tw ier- 
^  ’ śe a rm ja  polska sposobić się 

ty lko do w ojny ruchom ej. 
g 0 dy m am y gw arancję całkowite- 
j;0, Wyzyskania w artości bojowych 
k c ^ erza’ braw urę, ofiarność i szyb
si®?- Tym i czynnikami m am y uzy- 
czv« przewaS§- Jednak  głębsza przy- 
n\a łL tł ŵ i w tem > wojnę rucho- 
nia T dziemy  m usieb prowadzić, je s t  

hisl- ra t̂ . bny  fo rty fikacy jnych  i 
epor mo^bwo®<ń ustalenia s ta łe j linji

Zatem  wniosek logiczny wypływa, 
że m usim y dążyć do zwiększenia sie
ci kom unikacyjnej, ja k  również u ła
twić rozwój m otoryzacji k raju . Nie
s te ty  nasze drogi i s tan  m otoryzacji 
są niżej poziomu nietylko Niemiec, 
ale naw et takiego państw a, jak  Cze
chosłowacja. P ię trzą  się przed nam i

w te j dziedzinie najrozm aitsze prze
szkody, a naw et „ustaw a drogowa", 
uniemożliwia, jak  okazała p rak tyka, 
rozwój podstawowych w arunków  dla 
skutecznej sam oobrony k raju .

K om entując w  dalszym  ciągu przy 
gotowania, dochodzimy do wniosku, 
że zabezpieczenie baz operacyjnych

UCHWAŁA.
Woły polskie doszedł słuch, 
że przez Polskę wali ruch, 
niby czołg przez góry — doły, 
co w  obronę bierze woły 
przed ubojem rytualnym .
N a zebraniu tedy  walnym, 
namyczawszy na  kahały, —. 
swej wdzięczności upust dały 
w  rezolucji, te j  osnowy, 
na  cześć pani P rystorow ej:
My, nieszczęsne polskie woły, 
chociaż z rogatem i czoły, 
lecz znające swoje pany, 
cierpiałyśm y niesłychany 
długo despekt i  to r tu ry  
od podłego żyda, k tó ry  
sam  nie poznał swego Pana, 
co n a  wiązce leżał siana 
w naszej szopie pośród nas, 
w tak i dziwny odzian błask, 
że m y przed Nim poklękały, 
wole W eń wlepiwszy gały. 
Wreszcie, Panu  tem u dzięki, 
nadszedł kres i naszej męki 
i wyzwolin od rzezaków, 
gdzie W arszawa, Wilno, Kraków! 
Z Jego żłóbka, jak  z ogniska, 
czarodziejska moc w ytryska, 
w strząs obiega polską ziemię, 
by rzezackie strząsnąć  plemię, 
a  posłanka P rystorow a 
moc tę  więzi w praw e słowa.
By się one sta ły  ciałem, 
łączym  z niemi tę  uchwałę, 
że m y nie chcem żydom służyć, 
być ofiarą  ich nadużyć, 
bo m y przecie polskie woły! 
Kończym, wznosząc m yk wesoły: 
W iwat polska nam  kraina,
W iw at pani P rystorzyna!

Charix

i  ośrodków przemysłowo - gospodar
czych spocznie w  przyszłości na  lo
tnictw ie.

S tan naszego lotnictwa, mimo po
siadania pierwszorzędnych modeli 
płatowców myśliwskich, nie może je 
dnak być poważnie b rany  pod uw a
gę, w porównaniu ze stanem  liczeb
nym  lotnictw a niemieckiego, czy so
wieckiego. Dziś, gdy w Niemczech 
produkują  sto  samolotów tygodnio
wo, a Sowiety dysponują około 8000 
jednostek, nasze 6-ść pułków lotni
czych wyda się bagatelką. Zatem  ar- 
m je, k tó re  walczyć będą n a  podsta
wie tak ty k i ruchom ej, m ogą znaleźć 
się w  sy tuacji bez wyjścia, m ając 
bazy, m agazyny broni i żywności zni
szczone przez lotnictwo n ieprzyja
cielskie.

Wiedząc o tem  całe społeczeństwo 
polskie, poprzeć m usi s ta ran ia  p. Mi
n istra  Spraw W ojskowych, zm ierza
jące do powiększenia budżetu na  ce
le obrony k ra ju .

Przytyk daje odprawę socjalistom
RADOM (—) Zbankrutow ana na 

terenie Radom ia P. P. S. po utw o
rzeniu z kom unitam i i ludowcami je 
dnolitego fron tu , szuka szczęścia na 
wsi polskiej, aby tam  choć trochę o- 
degrać się po klęsce na terenie m iej
skim, organizuje w  tym  celu g rupy 
agitatorów , k tó rzy  co niedzielę robią 
wypady do okolicznych wsi, gdzie 
przed kościołami w ciskają  chłopom 
socjalistyczny organ „Chłopska P ra 
wda". Znam ienne to, że „m isjona

rze" kom unizm u szukają  zwolenni
ków u b ram  kościoła katolickiego.

Pierw szy tak i w ypad żydowsko - 
soc;;alistyczno - kom unistyczny zor
ganizowano ub. niedzieli na  głośny 
w  całej Polsce P rzytyk , aby zdusić 
pom yślnie rozw ijającą się tam  akcję 
odżydzeniową i odzyskać s traconą  
pozycję 300 handlarzy  żydowskich, 
k tó rzy  zdecydowali się w yjechać z 
P rzy tyka  do Palestyny.

W  wypadzie wzięli udział najlepsi

ag ita to rzy  socjalistyczno - kom uni
styczni pod kierownictwem  socjalF 
s ty  K w aśnika Kazimierza z Radomia
i ludowca Ozimka Paw ła z W olano
wa. N a wieść o zorganizowanym 
przez tę  spółkę wiecu, m ającym  się 
odbyć we wsi Piachy) pod P rzy ty 
kiem, zebrało się około 1200 chłopów 
w zagrodzie niejakiego Cholewy. P a 
trząc  na  ta k  liczny tłum  chłopów, 
serca pachołków żydowskich rosły z 
radości na m yśl pozyskania te j rze
szy chłopskiej dla swoich brudnych 
celów. Jakież było jednak rozczaro
wanie organizatorów , gdy po kilku 
zaledwie wypowiedzianych przez m ó
wcę zdaniach na  tem a t idei chłop
ko - robotniczej i  zaniechania bojko
tu  żydów posypały się okrzyki: 
„Precz z żydowskimi pachołkami". 
Zebrani równocześnie zajęli ta k  gro
źną postaw ę, że sp ry tn iejsi „czerwo- 
niacy" z m iejsca zręcznie zwiali do 
P rzy tyka  pod opiekę żydów, inni na

tom iast skończyli gorzej. P . Ozimek 
został pono naw et poważnie poturbo 
wany. Tak się skończył niefortim ny 
wypad spółki żydów, socjalistów  i 

kom unistów świadczy to, że wieś 
polska, nauczona doświadczeniem, 

ostatecznie zerw ała z prądam i, k tó re  
są  przyczyna nieszczęścia ludu pol
skiego, gdyż w ydały go w niewolę 
żydowską. Tej niewoli już n ik t z  ro z 
sądnych Polaków nie pozwoli już  so
bie narzucić, a  tru d y  spółki żydow
sko - socjalistycznej skończą się za
wsze nieodwołalną klęską. Zdradziec
k i socjalizm nie odrobi już u traco
nych pozycyj. O stateczne bank ru 
ctwo te j spółki niem ądrych Polaków 
z żydami, k tó re j celem było i je s t 
oddanie społeczeństwa w niewolę ży
dowską, leży w interesie N arodu Pol
skiego ' i  dfatego dokona się wbrew 
najbardziej podstępnym  sztuczkom.



h

„Zwierzchnią warstwą w Polsce staje się żydostwo. [Wysz
liśmy z jarzma rosyjskiego i niemieckiego a wchodzimy 
wfpanowanie żydostwa w Polsce1.

O tem, że kapitaliści oszukują 
S karb  P aństw a przy pomocy uk ry 
w ania rzeczywistych zysków, oraz 
pdw ójnej księgowości innej d la władz 
skarbow ych, a  innej dla siebie, nie
jednokrotnie już pisaliśm y. Czytelni
cy napewno jeszcze nie zapomnieli 
odsłoniętych przez nas kulisów wiel
kiego kolosu „H uty  Bankow ej" oraz 
kopalni „F lory" a  już  znowu dowia
dujem y się o wielkich nadużyciach 
popełnionych przez żyda z W arsza
wy Lakiernika. Mianowicie dnia 26 
b. m. o godz. 11-tej przepołudniem 
zupełnie niespodziewanie w  biurach 
adm in istrac ji włókienniczych zakła
dów „H. D ietel“ zjaw iła się kom isja 
śledcza wydelegowana przez organa 
U rzędu Skarbowego. N agła i niespo
dziewana w izyta w ytrąciła  z równo
w agi personel urzędniczy. Po wszy
stk ich  oddziałach popłoch i ogólna 
konsternacja . W oczach kom isji go
rączkowo i w  wielkich pośpiechu za
częto chować ak ta , odpisy, księgi, r a 
chunki, jednem  słowem — „niepo
trzebne" dowody. W idocznie i tam  
nie w szystko było w porządku. Nie
s te ty  tym  razem  jednak  kom isja skła 
dając  wizytę firm ie „Dietel"; zainte-

i firmę Dietel
resow ana była nadużyciam i podatko- 
wemi, popełnionemu przez głównego 
przedstaw iciela i odbiorcę wełny cze
sankowej, żyda Lakiernika. I  oto ów 
żyd według pogłosek (cała afera, je s t 
jeszcze ok ry ta  ta jem nicą), oszukał 
Skarb Państw a na olbrzymie sumy, 
a firm ę „Dietel" na  blisko m iljon zł. 
Po  w ykryciu te j afery, pomysłowe- 
gó  żyda zam knięto w  areszcie, lecz 
sum y na k tó re  oszukał należy uwa
żać ze stracone, gdyż praw nie i  ,. 
ficjalnie" ów Likiernik nic nie po
siada. W rzeczywistości natom iast 
je s t  to  dużej wagi bogacz i kap ita
lista. Posiada kilkanaście kamienic 

w W arszawie. Mieszkanie jego rów
nież w  W arszawie urządzone je s t z 
kom fortem  i wielkim, jak  n a  dzisiej
sze stosunki przepychem. Ściany zdo 
bią bogate tap e ty  — prawdziwe dy
w any perskie. Oprócz tego  je s t w ła
ścicielem dwóch luksusow ych sam o
chodów m arki „Pakard". Jednem  
słowem bogacz. A dzięki czem u? O- 
ezywiśoie nie uczciwą i sum ienną p ra  
cą doszedł do tego, lecz oszustwem i 
złodziejstwem. Okradł podwójnie 
Skarb P aństw a i robotnika. S tra ty  
poniesione w skutek nadużyć swojego

odbiorcy, firm a „Dietel" wynagrodzi 
sobie kosztem  m am ie uposażonych 
robotników i urzędników. Wiadomem 
jest ogólnie, że firm a „Dietel" zale
ga z wypłacaniem  zarobków pracow 
nikom po kilka miesięcy. Polak p ra 
cujący m usi czekać na wypłacenie 
głodowego zarobku miesiące, a żyd 
tym czasem  kradnie miljony, korzy
sta jąc  z zaufania chrześcijańskiej 
firm y.

W yczyn Lakiernika je s t jeszcze je
dnem więcej ostrzeżeniem  dla prze
mysłowców chrześcijan. Czas nąj- 
wyższy zerwać z żydami dostaw ca
mi i pośrednikam i, k tó rzy  nasz prze
m ysł doprowadzili do ruiny, pozba
w iając tem  samem  polski św iat p ra 
cy możliwości zarobienia na chleb, a 
państw o podatków.

Z uwagi na to, że a fe ra  Likiernika, 
nie została jeszcze należycie wyświe
tlona przez odpowiedzialne czynniki, 
wstrzym ujem y się narazie od poru
szenia kulisów te j spraw y. N atom iast 
w jednym  ż najbliższych n-rów  nie- 
omit szkam y podać ty ch  fak tów  w 
świetle nagiej prawdy.

Żydowshi wandalizm.
K IELC E (—) W dom u nr. 4 przy 

ul. Orlej, będącym  własnością paru  
chrześcijan, obszerny pięciopokojo- 

wy lokal zajm ował Związek SjonL 
stów  - Rewizjonistów, na  k tórego  
czele, jak  wiadomo, sto i osławiony 
„pułkownik" Żabotyński. Związek 
Rewizjonistów ta k  niszczył lokal, a  

osta tn io  p rzestał płacić czynsz, że 
właściciele musieli w ystąpić do sądu  
o eksm isję. Sąd eksm isję wydał i ko

m ornik m iał Związek usunąć z loka
lu. Tymczasem jednak żydzi dokona
li niebywałego spustoszenia w loka
lu. Połam ali drzwi i  okna, wyrwali 
drzwi od szaf umieszczonych w ścia
nach, zniszczyli insta lację  elektrycz
ną. M ieszkanie przedstaw ia obraz ta 
kiego zniszczenia, jakgdyby w niem 
gospodarowali Wandalowie. O powyż- 
szem właściciele dożyli zameldowa
nie w policji.

Zajścia . 
1 antyżydowskie

Żydowski „Nasz Przegląd" donosi 
z Łodzi, co następuje:

„W ostatn ich  czasach w Łodzi m ia 
ły często miejsce w ybryki an tyży
dowskie uczniów szkół powszech
nych.

Onegdaj grupa uczniów w tow a
rzystw ie wychowawcy znajdowała 
się na spacerze w  park u  Poniatow 
skiego.

W chwili pewnej przez p a rk  prze
chodzili: Michał T raum aum  oraz L u
ba Gordonówna, zam. przy  ul. Śród
m iejskiej 44.

Nagle uczniowie zaczęli ciskać w 
nich kamieniam i i z okrzykam i „ży 
dzi, do Palestyny!" rzucili się do bi
cia.

Gdy napadnięci zwrócili się do w y
chowawcy, ten  oświadczył, iż je s t 
bezsilny i nie może reagować...

Napadnięci musieli wobec tego ra 
tow ać się ucieczką".

P O K O S T
farby , lakiery, pendzle, szczotki, 
mydła, p asta  do podłóg i t  p. 
po cenach najniższych poteea:

FR . PIETR A N K A
SOSNOWIEC, Mościckiego 15 

(vis a  vis kościoła)

Zakład Krawiecki
Józefa Skiby
Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I.

w ykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w  zakres 

kraw iectw a.

ZAKŁAD t STOLARSKI
"“Kazimierz Deka

Sosnowiec, ulica W arszaw ska L. 6.

wykonuje wszelkie urządzenia sto 
larskie, jak  sypialnie, jadalnie, k re
densy kuchenne, posiada n a  sk ła
dzie, wykonanie solidne, ceny kon

kurencyjne.

Mii i FiIhf Itniśiiiiii 
FABRYrS łllY i moui „

oznaczona Złotym Medalem i Dyplomem na międzynarodowej wysławia we Fraieji

Poleca w różnych odmianach kawę i cykorję znaną ze swej dobroci, 
bezkonkurencyjną w smaku i aromacie

P O L A C Y  ! Używajcie tylko kawę i cykorję firmy „ B A Ł T Y K ł

Toam

(D jalog antysem ity  z rabinem ) 
Słowa rab ina — dokładne cy ta ty  u- 
stępów  z a rt. p. Ozjasza Thona pt. 
„N apad na  gładkiej drodze" w nrze 

60 „Nowego Dziennika" 
ANTYSEM ITNIK 

W itam  cię, wielki re b e ,, k tórego 
nazwisko, ty lokrotnie przekreślone 
n a  kartk ach  wyborczych do osta tn ie
go  Sejmu, świeci, podkreślone nie
skalaną lin ją  na  czołowem m iejscu 
„Nowego Dziennika". Stoisz, jak  pro 
rok, oparty  o tró jszpaltow ą kolumnę 
i łkasz boleśnie jako... „jako dziecko 
od żydów kłute igiełkami".. W tw a
rzy  tw ojej m aluje się szlachetna do
sto jność „Ojca zadżumionych" (po 
żyd. „der ta te  a  choleryczne" — 
przyp. ko r.), a  w gestach  widać 
wprawę oraz finezję s ta re j ru tynow a
nej płaczki pogrzebowej. O, rebe, je 
steś m istrzem ! Ten płacz tw ój powi
nien być klasycznym  wzorem dla

młodego narybku  żydowskich gryz- 
mołów, jak  należy mydlić oczy go
jom, rozpuszczając pianę krokodyle- 
mi łzami.

Dziesięć felje-thonów  napisałem  
już na cześć tw oją, lecz czuję, że nie
bawem liczba ich się pomnoży, albo
wiem podziw m ój dla ta len tu  twego 
w zrasta  coraz bardziej. Opiewałem 
bezczelność tw oją, gdyś grzmiał, jak  
Jowisz, z trybuny  sejm owej „ d e m a s k u  
ją c “ z trium fem  uk ry te  rzekomo na 
cele zbrojeń miljony... opiewałem 
walkę tw oją z bohaterskim  kom ba
tan tem  Spirą, i rzewnie opłakiwałem 
tw ą porażkę. Czyniłem to  w szystko 
ta k  szczerze i serdecznie, że cię omal 
nagła....

Ale nie o tem  wszak mówić chcia
łem!

Godzi się, by szloch tw ój bolesny, 
spowodu krzyw dy biednego ludu i- 
zraełskiego, którem u chcą wyrwać z 
rąk  te  m arne kilkadziesiąt miljonów 
złotych haraczu, i krzyw dy tych  nie
szczęsnych wołów, k tó rych  gwałtem  
pozbawić chcą bezlitośni barbarzyń
cy osta tn iej przyjem ności półgodzin

nego konania — doszedł do uszu ca
łego społeczeństwa. Otwieram  ci więc 
szpalty naszego pisma...

„Przyjdź tu  — nachyl blade lice,
Mamy na  te  łzy łzawice".

R E B E
„Najzupełniej nieoczekiwanie, nie

spodzianie zostało żydostwo polskie 
napadnięte, a uderzenie m u się w y
mierza w jedno z najbardziej czułych 
i wrażliwych miejsc. Jakoś m yśleliś
my, że cokolwiek by  się przeciw nam 
knuło, to  na jednym  punkcie z pew
nością nam  nic nie grozi — na punk
cie religijnym ".

ANTYSEM ITNIK 
Ja k  powiedziałeś — religijnym ? 

Ach, tak , słusznie: relig ją  żydostwa 
je s t proceder wyzyskiwania goja; 
gdy k toś ośmieli się tem u zapobiec, 
ten  przeszkadza żydowi w  n a jis to t
niejszych czynnościach religijnych. 
Ale mów dalej złotousty rebe.

' r e b e
„Jakoś w  odrodzonej Polsce, w  te j 

Polsce, k tó ra  niem a w sw ojej pięknej 
i pełnej' bohaterstw a i umiłowania 
wolności h isto rji „średniowiecza" pod

względem nietolerancji religijnej, 
zdarzyło się, że jedna  niew iasta, pia
stu jąca  wysoką godność poselską, 
podniosła rękę na świętość religijna".

ANTYSEM ITNIK
Ciszej rebe!... W szakże tysięcy ży

dów w Polsce podnosi napraw dę rę 
kę na świętości religijne Polaków: 
W pism ach bezbożniczych różne Li- 
tau rey  ośm ieszają religję katol., dzie 
ci żydowskie w  szkole, nauczone | 
przez starszych, p lu ją  na  m edalik i-1 
— Każdy dzień odsłania tysiące ner 
wych oburzających faktów !

“ r e b e
„Pani posłanka jednak przychodzi 

i  pow iada: Nie, także w  dziedzinie re
ligji m y chcem y mieć coś do gada' 
nia. My wam  dopiero wymierzymy 
rozm iar praw , jak i m am y zamia1* 
wam  skoncedować. Tak je s t — ta# 
władczo u jm ujem y i pojm ujem y na' 
szą wyższość nad wami, że także  ^  
te j  dziedzinie, do k tó re j sobie wsteP 
wymusimy. M y dopiero określim y c° 
m a się podobać choćby naw et PaJłł}l 
Bogu, co Mu m a być niemiłe. M y 
piero orzekniem y ostatecznie i



TO IOW O
Ojciec zamiast syna poszedł do szkoły

Piękny przejaw miłości ojcowskiej
Wielkie wrażenie w opinji japoń

skiej wywołał następujący  fa k t po
dany przez dzienniki w  Tokio.

Do jednego z gim nazjum  w stolicy 
Japonji przyszeł pewnego dnia s ta r 
szy pan  około 60 la t  i ku zdumieniu 
chłopców zasiadł w jednej z tylnych 
ław klasy. Po przybyciu nauczyciela 
starszy pan podszedł do niego i po
prosił o pozwolenie uczęszczania na 
lekcje zam iast syna, k tó ry  w skutek 
przeziębienia m usi dłuższy czas prze
leżeć w  łóżku. Spraw a oparła  się o 
dyrektora, który’ w  blisko 60-letnim 
„uczniu" poznał jednego z  em eryto
wanych generałów japońskich.

„Nie chcę, by syn m ój w skutek 
choroby tracił ko n tak t ze szkołą, o- 
świadezył ojciec dyrektorowi. — W o
bec tego postanowiłem  być na każ
dej lekcji i przerobić ją  następnie w 
domu z synem. Z tro jg a  dzieci pozo
sta ł on jeden i moim obowiązkiem 
je s t  dopomóc m u — by s ta ł się do
brym  człowiekiem i obywatelem k ra 
ju". D yrektor przy jął em erytow ane
go generała do grona uczniów gim na
zjum  i odtąd blisko 60-letni pan  za
siada codziennie wśród 12—14-let- 
nich chłopców i pilnie śledzi przebieg 
każdej lekcji.

Prenumerator z za grobu.
N ajw iększy „pisarz angielskiego 

im perjum ", jak  nazwano R. Kiplin
ga, został już raz  w  swojem życiu 
uśmiercony. Siedząc przy śniadaniu, 
w  jednym  z podanych dzienników 
przeczyta! wiadomość o swojej śm ier 
ci w raz z 'wyszczególnieniem licznych 
zasług w bardzo w zruszający spo

sób. Ponieważ Kipling zaczynał swe
go czasu k a rje rę  właśnie jako  repor
te r  jednego z dzienników w Lahorze 
(Ind je), nie przejął się bardzo tą  
Wiadomością, zdając sobie sprawę, że 
żądna sens&cyj gazeta nie spraw dzi
ła  te j  wiadomości. Postanow ił więc

Kipling nie robić wcale kw estji spo
wodu te j notatk i, tylko zemścić się 
w dowcipny sposób. W ciągu dnia o- 
trzym ał wydawca pism a list o treści 
następu jącej: „Pism o pana podało 
wiadomość o m ojej śmierci. Ponieważ 
wiadomości, podawane w piśmie pa
na, nuogół są ścisłe i prawdziwe, co 
potwierdza, że pan je s t dobrze poin
form owany, zatem  wiadomość o mo
je j śmierci musi być prawdziwą. P ro 
szę zatem  skreślić mnie jako prenu
m eratora, ponieważ po śmierci pismo 
pana je s t  m i już niepotrzebne. — Od
dany R udyard Kipling".

Umorzenie zaległości podatkowych
de Kwoty 400 złotych.

M inister skarbu  zarządził, iż urzę
dy skarbow e um orzyć m ają  z urzędu  
drobne zaległości podatkowe, nieprze- 
kraczająee u poszczególnego płatn ika 
Woty 4(50 zlotycs, a pochodzące z 
'wymiarów’ za rok  podatkow y 1932 i 
lata  poprzednie. P rzy  kwocie 400 zło  
tych nie m ają  być liczone dodatk i na  
rzecz związków sam orządow ych i 
szkół oraz 15-procentowy dodatek, 
pobierany na mocy ustaw y z 26 m ar
ca 1935.

Umorzenie zaległości podatkow ych 
powoduje równoczesne umorzenie 
przypadających od tych  zaległości 
dodatków  państw ow ych i sam orządo
wych, odsetek oraz kosztów egzeku
cyjnych.________________

U m arzane m ają  być z urzędu po
wyższe zaległości w  podatkach: grun 
towym, od nieruchomości, przem y
słowym (świadectwa przemysłowe i 
o b ró t) , dochodowym, m ajątkow ym , 
od lokali, od placów budowlanych.

Z dniem 1 m arca 1936 urzędy skar 
bowe zaniechają prowadzenia egze
kucji w stosunku do powyżej okre
ślonych zaległości podatkowych.

Okólnik m inisterjalny podnosi, iż 
nie podlegają umorzeniu zaległości, 
zgłoszone do m asy  konkursow ej 
w skutek upadłości lub znajdujące 
pokrycie w sum ach złożonych do de
pozytu sądowego albo scedowanych 
na rzecz skarbu.

Slilt M l! IM IHa i B il
Trudnił się zawodowo jniedozwolonemi zabiegami.

B E R LIN  (—) Po łrilkutygodnio- Motela, ukryw ającego się pod pseu- 
w ej rozprawie sąd skazał w procesie donimem M aksa Kleinmanna, na 10 
głównego oskarżonego o stałe  i za- la t  domu karnego i 30 tys. m arek 
wodowe spędzanie płodu, żyda dr. grzywny, oraz u tra tę  praw  obywatel-

apełacyjnie, jakie p rak tyk i religijne 
nam  się podobają, i m ogą pozostać, 
a  jakie nas rażą i m uszą zniknąć.

Jakżeż to ?  Czy ta k  wolno postę
pować z jedną z na jstarszych  religji 
św iata, z tą  religją, od k tó re j wy wa
sze wierzenia wywodzicie?"

ANTY SEM ITNIK
Ech, rebe, nie chciałbym się dziś z 

tobą sprzeczać, bo wiesz, jak  cię mi
łuję..., ale coś mi się wydaje, że o tem  
Wywodzeniu się naszej religji od mo- 
Zaizmu dałoby się także coś nie coś 
Powiedzieć. K orzystając z fak tu , że 
Riblja uznana została przez chrześci
jan  za Pismo św. uprawiacie sobie 
hiedługo przyjdzie czas, iż spraw a 
La tem  m aleńki szantażyk. Myślę, że 
^ s ta n ie  dostatecznie wyjaśniona, a 

samem  w ytrąci się wam  o s ta t
nią b roń  z ręki. Ale ty  — o filuc ie!— 
dowiedziałeś nie „wiarę wywodzicie", 
ale — wierzenia. To je s t niby to  sa- 
Lio, ale odpowiednio użyte m a także 
1 nieco inne znaczenie. W tym  w y
padku słowo „wierzenia" zostało u- 
syte, jako  pogardliwe określenie re- 
Lgji chrześcijańskiej. Można mówić

skich na 10 la t  z pozbawieniem na 
stałe  p rak tyk i lekarskiej.

W spóloskarżeni lekarze dr. H erfel 
i dr. Stankowr skazani zostali na  6 
względnie 4 la ta  ciężkiego więzienia. 
Trzy pomocnice oskarżonych skaza
ne zostały na k a ry  do 3 la t  fciężkiego 
więzienia.

Gdy łyd podpali-.
SOSNOWIEC (— ) W związku ty 

pożarem, jak i wybuchł dnia 25 lute
go w' składzie klepek na  podłogi przy 
ul. D ekierta 13 w Sosnowcu, zatrzy
m any został właściciel Grandapel 
Pinkus, zamieszkały w Sosnowcu 
przy ul. W spólnej 16, k tó ry  podejrzą 
ny  je s t  o podpalenie składu celem o- 
trzym ar.ia prem ji asekuracyjnej. Wy 
mieniony dnia 27 lutego przekazany 
został władzom sądowym, k tó re  osa
dziły go w więzieniu. Dla tow arzy
stw a władze sądowe zamknęły szwa
g ra  G ranaapela, Sztajek Nuchyma.

zał się fikcyjny. Nie zdążyła p. P. 
ochłonąć z oburzenia, gdy do firm y  
p. Gumulińskiego przyszedł żyd z 
k a rtk ą , na k tó re j wypisano adres 
zmyślony. D oprady trudno  pomyśleć, 
że Polka we własnym  kraju , nie m o
że posługiwać się reklam ą w obawie 
in try g  ze strony  rozwydrzonego ży- 
dostw-a.

Chcesz ujarzmić teściową kup jej
„ANTONETKI" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. RO THE
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Ze świata.

Z M  aletzysta u klatkami;
TORUŃ (—) N a terenie Torunia 

grasow ał afe rzysta  żydowski Lejb I- 
zrael Ogórek, zwący się także Leon 
Ogórkiewicz. Ogórek vel Ogórkie- 
wicz, podając się za „szefa propagan
dy" cyrku „Corona", jak i m iał przy
jechać w m arcu do Torunia, zamó
wił w dwóch m iejscowych d ru k ar
niach p lakaty  i inne druki reklam o
we na ogólną kwotę 5 tysięcy zło
tych, u kraw ca zamówił 40 m undu
rów cyrkowych za 850 złotych, a  u  
blacharza pokrycie na 42 wozy cyr
kowe blachą cynkową za 5 tysięcy 
2łotych. A ferzysto wymówił sobie 
wszędzie w ysoką prowizję. N a poczet 
tych  prowizyj Ogórek zdołał wyłu
dzić drobne zaliczki. W trzecim  dniu 
pobytu w Toruniu spraw a się w yda
ła  i Ogórek osadzony został za k ra 
ta m i

Sąd po przeprowadzeniu rozpraw y 
skazał aferzystę żydowskiego na 6 
miesięcy więzienia.

Metody walki żydów 
z manikurzystką-Polką:

RADOMSKO (—) M anikurzystka p. 
W anda P. chcąc dać poznać się sze
rokim sferom  inteligencji m. Radom 
ska, zamieściła reklam ę w kilku chrze 
ścijańskieh firm ach, zaznaczając, że 
w ykonuje m anicure w domach p ry 
w atnych po cenie 50 gr. Nie podoba
ło się to  m anikurzystkom  żydówkom, 
k tó re  postanowiły system atycznie 
zmusić p. P. do ustąpienia z zajętej 
przez nią placówki. Do firm y „Żyrar
dów" zgłosił się żyd, k tó ry  podał a- 
dres ar. Róziewicza. Kiedy p. P. uda
ła się o oznaczonej godzinie pod 
w skazany adres, dowiedziała się, że 
dr. Róziewicz żadnego zapotrzebowa
nia nie zgłaszał. Do owocarni p. Ker- 
czewskiego przyniósł żydziak kartkę, 
na k tó re j zamieszczony był adres od
ległej ulicy. I tym  razem  adres oka

Slynny poeta i filozof hinduski Ra- 
bindrauath Tagore ciężko zaniemógł.
Ze względu na sędziwy wiek znako
m itego pisarza (75 la t) , lekarze nie 
m ają  nadziei utrzym ania go przy ży
ciu.

Zmarł w Leningradzie uczony o 
światowej sławie, profesor Iw an P a 
włów, członek sowieckiej akadem ji 

nauk.
N a parowcu niemieckim „Gneise- 

nau“, stojącym  chwilowo w porcie 
Singapore, wybuchł pożar, k tó ry  w 
3 godzinach został przez załogę u- 
gaszony.

W Czechosłowacji aresztowano 11
członków organizacji szpiegowskiej, 
k tó re j przywódcą je s t Niemiec H u
go Kober.

Gubernator hiszpańskiej prowincji 
Cordoba donosi, iż w  kilku wsiach 
policja aresztow ała uczestników na
padów na kościoły i klasztory. S kra
dzione przedm ioty odebrano.

N ad Nilem zestala zerw ana tam a 
w pobliżu Dam ad w południowym 
Egipcie. W oda uniosła 50 domów.

SuperLntendent dr. Kindelmann z 
Aten (G recja) wezwany do Niemiec, 
zaginął w  tajem niczych okolicznoś
ciach.

Senat słynnego na cały św iat uni
w ersy tetu  w Oxfordzie nie przy jął
zaproszenia na uroczystości w  H ei
delbergu.

Dyplomata w spódnicy. N a am ba
sadora Stanów  Zjednoczonych w pań  
stw ach bałtyckich powołano panią 
Eli3 Lane z Nowego Jorku.

Emigranci polscy w Meaux (we 
F ran c ji;, gdzie duszpasterzem  je s t 
ks. Ju ljusz Unszlicht, otrzym ali od 
władz miejscowych opuszczoną fra n 
cuską świątynię.

Radjo londyńskie zapowiedziało 
na dzień 12 m arca transm isję  z pe
wnego starego  zamku, w k tórym  
straszy...

Członek eskadry Kościuszkow
skiej, porucznik am erykański Ken-i 
neth  M urray, au to r dzieła „W ings o- 
ver -Rolland" (Skrzydła nad Polską) 
zm arł w szpitalu wojskowym w Ca- 
stle Point.

o wierzeniach hotentotów , buszma- 
nów i innych m niej lub więcej Sym
patycznych nagusów. E j, rebe!...

R EB E
„A pod jakiem i k ry te rjam i zamie

rza  się rozpatrzeć religję żydowską? 
Pani posłanka pow iada: pod wzglę
dem hum anizmu. Tu już faktycznie 
dreszcz rozpaczy i w stydu przelatuje 
serce żyda. Jak to  .— naszą religję bę
dziecie analizować co do zawartości 
hum anizm u —: naszą religję, k tórej 
tchnieniem  je s t litość i miłość i do
broć wobec wszystkiego, co żyje i 
czuje! Czy to  nie jakieś przeoczenie 
fata lne ?“

ANTYSEM ITNIK
Cha, cha, cha, cha! A to  ci się u- 

dało rebe! Talmud nakazuje miłować 
wszystko, co żyje i czuje? A co to 
rabin Abarnel powiada, że „w ybra
ny lud godzien je s t żywota wieczne
go, a inne narody są osły". (Tr. Be- 
vach 25, 2 — przyp.). Podobne, tylko 
w inną form ę ujęte twierdzenia, że 
g ° j je s t  stworzeniem  o całe niebo od 
żyda niższem, ściślej bydlęciem, znaj
dujem y w talmudzie bardzo często.

Świadczy to  zarówno o niezmiernej 
pogardzie dla gojów (którzy także 
chyba „żyją i czu ją"), jak  i dla zwie
rząt. Chyba, że w pojęciu żyda je s t 
to  przejaw em  miłości, jak ie jś wyż
szej, dla nas n iepojętej? E j, rebe — 
rebełe, mimo wszystko muszę ci po
wiedzieć: cynizm, obłuda, fałsz i a- 
ro g an c ja"!

R E B E
„Ale wróćmy do owego nieszczę

snego wniosku co do zakazu uboju 
rytualnego. Czy istotnie istnieje spo
sób bardziej obmyślany, aniżeli ży
dowski?"

„Zresztą dziś wie już — powinna 
przynajm niej wiedzieć — cała Pol
ska, że sposób zarzynania przez szo- 
cheta je s t  najłagodniejszem  najm niej 
bolesnem i najszybszem  pozbawie
niem życia. Tu je s t każdy szczegół 
obliczony i obmyślony, ażeby łago
dzić ból i cierpienie bydlęcia. Inaczej 
dzieje się tam , gdzie wcale nie spo
wodu religijnych przepisów zabija się 
bydlęta, tylko dla większego zarob
ku. Te okropne uderzenia pałką w łeb 
są ta k  okrutne, że można stracić na

całe życie ochotę do spożywania mię
sa, zdobytego ta k ą  okropnością".

ANTYSEM ITNIK
D aj spokój rebe, głupim żartom . 

K to w to  uwierzy? Czy może czytel
nik „Nowego Dziennika". S jonista? 
Czy sądzisz, że zdołasz tem  zbałam u
cić żydożerczego publicystę? Rebe, 
powiem ci na ucho, że niedawno te 
m u widziałem ubój ry tua lny  na w ła
sne oczy. Stałem  nad charczącą kro
wą pół godziny. Co powiesz na to ?

R E B E
„Nie — m y nie jesteśm y okrutni-

kami".
„Co jak  co — ale o b rak  litości i! 

miłosierdzia nie posądzajcie ani nas, 
ani naszej religji.

Napadli nas znienacka. Czy is to t
nie naw et na odcinku miłosierdzia 
odważą się. wydać nam  w ojnę!

N aturaln ie — kto  m a siłę, może 
się na wszystko poważyć — choćby 
na najw iększą krzyw dę i — niepraw 
dę..."

(Rebe zanosi się ulewnym płaczem 
— wreszcie t  h  o n  i e we łzach).

(b. w. szer.)



X. CHABSZEWSKI

GHETTO.CZY EX0DUS?
  5)

Aż zadem onstrowali się rew olucją bolsze
wicką. Dopiero też św iat, uderzony obuchem 
bolszewickim, zaczął oczy przecierać. Rozhulał 
się na jednej szóstej części globu o rkan  rad y 
kalnego antychrystyzm u, w yryw ający chrystja- 
nizm z korzeniam i w iary  w  Boga, ze wszystkie- 
mi tego  następstw am i społecznemi i gospodar- 
czemi. Niebawem z rosyjskiego placdarm u ru 
nęła naw ala bolszewicka na tylkoco w skrzeszo
ną  Polskę z zam iarem  przewalenia się przez nią 
dalej na  Zachód, by i jem u los Rosji zgotować. 
Opatrznościowo odparta  od Wisły, cofnęła się. 
W szakże żydostwo za w ygraną nie dało. Prze- 
m yśliwa te raz  nad wznieceniem podwójnego po
żaru  światowego: w ojny i rewolucji kom unisty
cznej, by  w śród powszechnego zam ętu pochwy
cić władzę i na  gruzach cywilizacji chrześcijań
sk iej założyć królestw o szatana - łżemesjasza.

W śród ty ch  kon junk tu r stoi Polska, n a j
większe na świecie zlewisko żydostwa, w ygania
nego z  k rajów  ościennych w ciągu wieków aż 
po dziś dzień.

W acław Sobieski je s t  pierwszym  h isto ry 
kiem  Polski, k tó ry  na  je j dzieje spojrzał pod 
ką tem  żydoznawczym i w  nich rolę żydów w y
kazał. W  syntezie rola ta  przedstaw ia się jako 
n ieustająca zdrada, jako  zdradziecka p raca  na 
zgubę Polski, by ją  przeistoczyć w now ą Judeę, 
w „paradisus Judaeorum " (F rank  - Lejbowicz), 
w Eldorado żydowskie (B ism arck). Zapłata za 
przytułek... i za... „mgłę głupoty sarm ackiej"

(Słonim ski), uznaną przez ks. dr. Ciemniew- 
skiego za szlachetną, zgodną z duchem  Ew an- 
gelji, tradyc ję  narodową, nakazującą iść dalej 
drogą do Judeo - Polonji — narazie.

„Dzieje Polski" Sobieskiego są znakiem 
czasu. P rzegląda się na oczy już i w  stra tosfe- 
rze nauki, gdzie panuje tak i lęk wobec... żyda 
nad „i", jako  wobec rzeczy, rzekomo uchybia
jącej powadze uczonych.

Do tego, co on tam  pisze o żydach polskich 
w  przeszłości, — a sięgnął do czasów najnow 
szych — dodajm y cośniecoś z o sta tn ich  dni, 
k tó re  obecnie przeżywam y sami.

N apiera się tu  pod pióro miedzianoczelne 
wystąpienie żydowskiego Tygodnika Handlowe
go (Łódź), grożące przeciwstawieniem  an tyse
mityzmowi — „antygoizm u" i staw iające sze
reg  antygoistycznych żądań, objaw iających du
szę żydowską z ta k  wspaniałym  cynizmem, ż.e 
ręce antysem ickie mimowoli sk ładają  się do o- 
klasku, a z u st w yryw a się okrzyk: Brawo!

Brawo! Tego nam  właśnie było potrzeba, 
żeby naw et i ślepi do te j  pory na  niebezpieczeń
stwo żydowskie rodacy, naw et i  sanatorzy, nie 
ty lko  zbyt ewangeliczni pafrjoci, odzyskali 
wzrok!

W łaściwie tp  żydzi, upraw iają  antygoizm  
od niepam iętnych już czasów, tylkoże zwyczaj
nie czynią to  sposobem zakonspirowanym. Nie 
potrzeba być żydoznawcą, aby o tem  wiedzieć. 
W ystarczy być uświadomionym jako  tako  ka to 
likiem. Dziś, kiedy uświadomienie przeciwży- 
dowskie żywiołowo się szerzy i rośnie, owa re 
welacja, jako  taka , je s t  dosyć względna. Zwła
szcza gdy zważymy stokroć wspanialszą re 
welację czynną, duszy żydowskiej w  Bolszewji, 
Meksyku, czy H iszpan ji. To, co w  te j tu  naszej 
uderza przedewszystkiem, to, że nastąp iła  ona 
i u nas w Polsce.

Do tego  więc już doszło i u  nas! Tak si? 
już żydostwo rozzuchwaliło, że nam, rodzonym 
dzieciom te j  ziemi, na tu ra lnym  gospodarzom  te
go  k ra ju , śm ią grozić, że ta k  daleko swe groź
by  posuw ają skazane przez Boga na  wieczno- 
tu łactw o przybłędy, względem których  zawini' 
liśm y przez zbytek gościnności, m iłosierdzia i 
to lerancji!

Żądają: nieograniczania im igracji żydow
skiej, by mogli nas, odwiecznych tuziemców, vi 
dalszym  ciągu z naszej ziemi wypierać i, w  koń
cu, całkowicie ją  zalać i opanow ać; urzędowego 
uznania sabatu  i święcenia go przymusowo, 
przez robotników chrześcijańskich w fabry-J 
kach żydowtskich; p raw a do pracy  i handlu W 
niedzielę; zakazu Im ien ia 'C h rystu sa , gdziekol
wiek są żydzi; zniesienia obchodów Bożego Na-i 
rodzenia w  szkołach publicznych; zakazu pu
blicznej, więc i w  kościołach, k ry tyk i żydów; 
pomieszczenia sądów rabinackich w państw o
wych gm achach sądowych; usunięcia ze szkół 
litera tu ry , jak iej żydzi sobie nie życzą...

No, w porów naniu z państw em  żydowskiem 
w  dawnej Rosji, je s t  to  jeszcze dość um iarko
wane, ale to  przecież ty lko  nowy etap  na  d ro
dze do urzeczywistnienia ideału żydowskiego W 
Polsce. Jak o  etap, żądania te  stanow ią olbrzy
mi krok  naprzód i d a ją  m iarę w zrostu  niebez
pieczeństwa żydowskiego, zdolną sprowokować 
nieopanowane tem peram enty  do nieobliczalnych 
odruchów.

Proklam acja w  Polsce antygoizm u (niech; 
żyje cenzura, k tó ra  nam  ją  poznać pozwoliła!),I 
to  znaczy •—■ antychrystyzm u i antypolonizmu, i 
to  jaw ne wypowiedzenie je j w ojny zdobywczej;! 
to  ofensywa, wówczas gdy ruch odżydzeniowy 
je s t w  zasadzie defensyw ny; to  rekord zuchwal
stw a. (c. d. n.)

Jednolity front żydowski w sprawie
uboju rytualnego

Możemy zaobserwować szczególne 
zjawisko, które jest b. pouczające. 
Z chwilą przedłożenia n a  forum  Sej
m u wniosku o zniesieniu uboju ry tu 
alnego w  imię li ty lko racy j gospo
darczych i hum anitarnych, w  sprasie 
żydowskiej rozpoczęła się gwałtow
na  kam panja  przeciwko wnioskowi 
posłanki Prystorow ej. Stworzył się 
jednolity  fro n t od ortodoksów  cha- 
sydskich po przez t. zw. postępow
ców i socjalistów  aż do kom unistów 
żydowskich włącznie. Obok „Momen
tu "  i „H ajn ta"  zgodnie m aszerują 
„N asz Przegląd", „Chwila", bundow- 
sk a  „Fo lkscajtung" i kom unizująca 
„Myśl socjalistyczna". O to w jak i 
sposób w ykrętny  pisze lewicowo-bun 
dowska „M yśl":

„Czy jesteśm y, jak o  wolnomyśli
ciele i antyklerykali, zainteresow ani 
w  ustaw owym  zakazie uboju ry tu a l
nego w obecnej Polsce? Nie, gdyż w 
te n  sposób stworzonoby ty lko  dla 

kleru żydowskiego i jego bogobojnych 
zwolenników glorję m ęczeństwa. Tro 
skliwy stosunek państw a do innych 
w yznań przy jednoczesnem uniemo-
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żliwieniu przestrzegania żydowskiego 
ry tua łu  przywiązywałby ty lko  m asy 
żydowskie do ich prześladow anej re- 
l;gji. Zakaz uboju ry tualnego u tru d 
niłby ty lko walkę z klerem  żydow
skim  o duszę m as żydowskich..."

Rozumowanie- niezwykłe. Socjali
ści i kom uniści żydowscy dobrze wie
dzą, że w  kw estji zniesienia barba
rzyńskiego uboju wcale nie chodzi 
o względy religijne. Chodzi o to, by 
nie znęcano się nad  niewinnemi zwie
rzętam i a  także  o zwolnienie produ
centów i konsum entów  chrześcijań
skich z obowiązkowego haraczu, ja 
ki m uszą składać n a  rzecz rzezaków, 
rabinów i kahałów żydowskich. We
dług zebranych danych ubój ry tu a l
ny kosztuje państw o i  społeczeństwo 
rocznie 80,839.000 złotych. Odlicza
jąc odsetek procentow y żydów w 
państw ie, okazuje się, że ludność 
chrześcijańska płaci na kahały  ży
dowskie 72 m iljony złotych rocznie. 
Z jak ie j rac ji ludność chrześcijań
ska m a ponosić te  ciężary?

(Hen)

to  m ogą grać śm iało na balu kupiec
kim  i n ik t tego  nie zauważy.

Flan zaangażowania jednego żyda, 
był wiadomy kom itetowi organiza

cyjnem u jeszcze na kilka dni przed 
zabawą i pozostali członkowie tego 
kom itetu zdecydowanie sprzeciwiali 

się zaangażowaniu żydów do orkie
stry , p ro testu jąc  energicznie u p re
zesa Stowarzyszenia p. ż u rk a  Toma
sza. Ja k  nas jednakże inform ują, p. 
Żurek, na zap ytan ie  o  sk ład  orkie
stry , m iał podobno odpowiedzieć, że 
pozostawił wolną rękę w  te j  sp ra 
wie delegatom, dobór zaś zespołu — 
kapelmistrzowi.

Wobec takiego s tanu  spraw y, dzi
w ną nam  się w ydaje obojętność p re
zesa co do składu osobowego orkie
stry , boć przecież właśnie w  rękach 
prezesa powinna spoczywać o s ta te 
czna decyzja, czy zarobek m a iść do 
rąk  polskich, czy żydowskich, czy 
polskim kupcom  m ają  g rać do tań ca

Polacy, czy też kupcy polscy m ają  
tańczyć tak , ja k  im żydzi zagrają.

Ze swej strony  m usim y zaznaczyć, 
że oddawna obserw ujem y te ren  lu 
belski i  ze sm utkiem  m usim y stw ier
dzić, że ze w szystkich m iast Polski, [ 
akcja odżydzeniowa postępuje w L u
blinie najoporniej, oraz, że w  mieście 
tem  wszelkie wysiłki zorganizowania 
chrześcijańskiego kupiectwa w jed 
nolity chrześcijański fro n t przeciw- 
żydowski nieodnosiły dotąd Drawie 
żadnego skutku.

Praw ie wszyscy kupcy siedzą W 
kieszeni u  hurtow nika żydowskiego, 
każdy z kupców działa na sw oją rę 
kę i o  jakiejkolwiek solidarności t r u - 1 
dno je s t z nimi mówić.

A  przecież coraz głośniej po całej 
Polsce rozlega się hasto, że „Polska 
przedewszy stkiem  dla Polaków i chleb 
dla swoich".

Lubelszc zanin

Autentyczny lakt

muzyki
„Glos Lubelski" z dnia 25 lu tego 

b. r. podał „na m arginesie" następu
jącą  wiadomość:

„N a jednym  z osta tn ich  bali w  o- 
becnycn karnaw ale, mówimy tu  o ba 
lu kupieckim, zaszła rzecz niemiła.

Oto v orkiestrze, przygryw ającej 
do tańca , znalazł się jeden żyd.

Gdyby się to  zdarzyło w  czasach, 
gdy nasi kupcy, w  szczególności, a  
społeczeństwo całe w  ogólności ta k  
tańczyło, jak  żyd zagrał, m ożnaby o 
tem  nie wspominać.

Obecnie jednak, gdy cały k ra j  
idzie m ocny p rąd  solidarności naro 
dowej, a kupiectwo polskie jak  o tem  
świadczą uchw ały organizacyj kupie 
ckich — chce kroczyć w pierwszym  
szeregu owego ruchu  odrodzenia poi 
sk iej samodzielności gospodarczej — 
rzecz niedopuszczalna. Niedopuszczal 
n ą  tem  bardziej, że Zarząd Stow. 
Kupców zlecił dwom członkom Za
rządu  pp. R. i  C. zaangażować orkie
s tr ę  polską.

Przez zaangażowanie m uzyka żyda 
została więc złam ana nie ty lko  za
sada absolutnego odseparow ania ży
dów od społeczeństwa polskiego, ale 
uchw-ała Zarządu Stowarzyszenia.

Rzecz przykra, k tó ra  oby zdarzyła 
się po raz  ostatni".

Tyle „Głos Lubelski".
Ze sw ej strony  m usim y jednakże 

dodać jeszcze kilka słów.
J a k  się bliżej dowiadujemy, bal 

kupiecki odbył się w  dniu 23 lutego 
b. r. W  orkiestrze g ra jące j na. tym  
balu grało dwóch żydów, a  nie je 
den, a mianowicie jeden saksofoni- 
s ta  i jeden dżesbendzista.

Członkami, upoważnionymi do w y
najęcia o rk iestry  byli panowie R ój 
F ranciszek i Cudny Antoni, członko
wie Zarządu Stow. Kupców Polskich 
w  Lublinie.

Panowie ci lekko sobie w ytłum a- 
czyii, jak  również kom itetowi balo
wemu, że ponieważ żydzi ci nie m ają  
w ybitnie semickich fizjognom ij, prze

PŁOCK (—) Pod tak im  ty tułem  
„Głos Mazowiecki" (22. 2. 1936) za
mieszcza artyku ł, w  k tó rym  omawia 
akcję żydów przeciwko projektow i 
zniesienia uboju ry tualnego i pisze:

„A w tym  sam ym  czasie w  W y
szogrodzie w powiecie płockim zda
rzył się tak i fa k t. Zarząd p a ra f  ji  k a 
tolickiej zwrócił się do zarządu m iej
skiego o bezpłatny p rąd  na  oświetle
nie krzyża na górze Zamkowej, u- 
funduwanego przez ludność polską. 
Podanie to  znalazło się na  porządku 
obrad przy  rozpatryw aniu  prelim i

narza  budżetow ego m iejskiego na 
rok  bieżący.

I  cóż się s ta ło?  Bardzo mocno i 
kategorycznie w ystąpili przeciw te-* 
m u podaniu żydzi. W iceburm istrz 
Gmach oświadczył, że oświetlenie 
krzyża je s t rzeczą p a ra f  ji  a  n ie m ia
sta . Zniemienniejsze jeszcze było 
w ystąpienie żyda Kleina. Jako  a rg u 
m ent przeciw udzielaniu p rądu  w y
sunął ton to, że „u nas napisane jest, 
że nie wolno subsydjow ać odznak 
cudzej religji", że „gdybyśm y n a  ten  
cel w staw ili do budżetu pew ną su
mę, to  m ogłoby to  zadrasnąć uczucia 
religijne naszych pobożnych żydów".

Bardzo m ocną odpraw ę dał żydom 
radny  Lewandowski. Wystąpienie 
żydów nazw ał zwyczajną prow oka
cją . „Krzyż, o k tó ry  chodzi, nie sto i 
na  żydowskiej bóżnicy, lecz n a  n a 
szej polskiej ziemi".

W  rezultacie głosam i Polaków u- 
chwalono, by  m iasto  oświetliło krzyz

bezpłatnie. Tymczasem na następ- 
nem posiedzeniu, gdy  Polacy znaleźb 
się w  m niejszości (kilku było nieobec 
nych) żydzi uchwałę tę  znieśli swo- 
jem i głosami, popartem i głosem b u r
m istrza  W ałowskiego". ____

Co grają w kinach ?
Apollo: „Złotowłosy Brzdąc" Schil’ 

ley Tempie.
Sztuka: „Noce egipskie"
W anda: „Jego wielka miłosc 

Jaraczem  i Żelichowską.
ś w i t :  „Pan tw ardow ski". 20 gwiazd 

sceny i ek ranu  polskiego. ,
B a g a t e l a :  „Dam a z nocnego klubu 

i rew ja  jubileuszowa.
Uciecha: „M azur" z  Połą iNegri 
Stella: „W szponach bandytów " » 

„M anewry miłosne". ,1
Dom Żołnierza: „Tajem nica małej 

Schirley".
Niedziela pop.: „Teściowa detektyw

wem".
TEA TR IM. SŁOWACKIEGO

Niedziela, wiecz.: „Nieszczęsne W  
chanie".

P ią tek : „Chimery"
Sobota: „Rozkoszna dziewczyna • 
Niedziela: „M atura", prem jera. 
Poniedziałek w ystęp Teiko Kiwy v 

operze M adame B utterfly .
W torek: „M atura" ;


